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Od wielu już lat, przy okazji różnych spotkań m odlitew nych 
czy zjazdów naukowych, powraca spraw a k u ltu  M iłosierdzia Bo­
żego oraz osobnego święta poświęconego tej tajem nicy. W ierni 
świeccy w ykazujący na ogół wiele tak tu  i zrozum ienia w kw es­
tiach przekraczających ich kom petencje zdają się przy tym  co­
raz bardziej niecierpliw ić. Nie pojm ują w prost tego, nad czym 
teologowie tak  długo dyskutu ją. Spraw a ku ltu  i święta M iłosier­
dzia Bożego jest — ich zdaniem — jak  najbardziej oczywista. 
Oczekują zatem  jedynie tej chwili, kiedy M agisterium  Kościoła 
zatw ierdzi swą powagą ten  kult, k tó ry  jest — w ich przekona­
niu — nie tylko uzasadniony i pożądany, ale także w prost w ym a­
gany poprzez znaki czasu.

Oficjalne zniesienie, w kw ietniu 1978 r., przez Kongregację do 
Spraw  N auki W iary w ydanych poprzednio, w  1959 r. przez Kon­
gregację św. Oficjum , zakazów i ograniczeń dotyczących nabożeń­
stw a do M iłosierdzia Bożego w form ie zaproponow anej przez sio­
strę  Faustynę K ow alską1 natchnęło czcicieli Bożego M iłosierdzia 
nową otuchą. Uświadomili sobie, że w latach  trudnych  i k ry tycz­
nych znajdow ali się na właściwej drodze, a spraw a, k tó ra  praw dzi­
wie od Boga pochodzi, zawsze w końcu zwycięża. U w ażają też dla­
tego, że trzeba iść dalej i realizować w pełni treść orędzia Miło­
sierdzia Bożego do świata, wyrażonego za pośrednictw em  nieudol­
nego jego narzędzia, jakim  była s. F austyna Kow alska 2. Czy m ają  
rację i czy mogą mieć uzasadnioną nadzieję na pełne urzeczyw ist­
nienie swoich pragnień? — oto pytania, nad k tórym i w arto  obecnie 
pokrótce się zastanowić.

1 Por. S. C o n g r e g a t i o  D o c t r i n a e  F i d e i ,  N otificazione,  AAS 
70 (1978) 350.

2 Por. E. W e r  o n  SAC, Rola la ika tu  w  ruchu M iłosierdzia  Bożego, 
w: W Miłosierdziu  B o żym  pokó j i  zbaw ien ie  (red. A. B ł a w a t  SAC), Oł- 
tarzew  1979, 78—98 (maszynopis). Z życiorysów s. F austyny , obok w zm ianko- 
w ych poniżej, na uwagę zasługują: M. W i n o w s k a ,  P ra w o  do Miłosierdzia.  
Posłannic tw o S ios try  F austyny,  P aris  1974; S. S z y m a ń s k i ,  W służbie  
Bożego Miłosierdzia. Siostra Faustyna K o w a lsk a ,  W arszaw a 1974; J. S t  a -  
b i ń s к  a OSBap, Siostra  F austyna K o w a lsk a .  Duchowość i dok tryn a ,  Po­
znań 1976.



I. Vox populi — vox Ecclesiae

Znane tradycy jne powiedzenie, że głos ludu chrześcijańskiego 
jest głosem samego Boga (vox populi — vox Dei), nabrało w doku­
m entach Soboru W atykańskiego II nowego w yrazu. Sobór s tw ier­
dza mianowicie, że „ogół w iernych, m ających namaszczenie od 
Świętego, nie może zabłądzić w wierze i tę szczególną swoją właści­
wość ujaw nia przez nadprzyrodzony zm ysł w iary  całego ludu, gdy 
poczynając od biskupów aż po ostatniego z w iernych świeckich u ja ­
wnia on swą powszechną zgodność w spraw ach w iary  i obyczajów. 
Albowiem dzięki owemu zmysłowi w iary, wzbudzanem u i podtrzy­
m yw anem u przez Ducha praw dy, Lud Boży pod przew odem  św ięte­
go urzędu nauczycielskiego — za k tórym  w iernie idąc, już nie ludz­
kie, lecz praw dziw ie Boże przy jm uje słowo — niezachwianie trw a 
przy w ierze raz podanej św iętym , wnika w n ią głębiej z pomocą słu­
sznego osądu i w sposób pełniejszy stosuje ją w życiu” (KK 12). 
Na innym  zaś m iejscu tenże sam sobór dodaje, że „C hrystus, P ro ­
rok wielki... pełni swe prorocze zadanie... nie tylko przez hierarchię, 
k tó ra  naucza w Jego im ieniu i Jego władzą, ale także przez świec­
kich, których po to ustanow ił św iadkam i oraz w yposażył w zmysł 
w iary  i łaskę słowa, aby moc Ewangelii jaśniała w  życiu codzien­
nym , rodzinnym  i społecznym ” (KK 35).

W ystępujące w obu przytoczonych tekstach  liczne (choć celo­
wo opuszczone dla uw ypuklenia m yśli zasadniczej) odsyłacze do 
Pism a świętego w skazują na mocne oparcie biblijne stw ierdzeń so­
borowych, m ających ponadto za sobą całą tradycję  kościelną. Nie­
jednokrotnie bowiem na przestrzeni dziejów zdecydowana postaw a 
ogółu w iernych idących za głosem urzędu nauczycielskiego Kościo­
ła przyczyniła się do zachowania praw dy objaw ionej w Ludzie Bo­
żym, a także do w yakcentow ania — zwłaszcza w życiu religijnym  
i kultycznym  — niektórych jej elem entów  szczególnie aktualnych  
w danej epoce s.

Nasuwa się w  związku z tym  pytanie  dotyczące postaw y ludu 
chrześcijańskiego odnośnie do czci oddawanej M iłosierdziu Bożemu: 
czy i na ile ku lt tej tajem nicy jest w yrazem  zaangażowania „ogółu 
w iernych” idących „pod przew odem  świętego urzędu nauczyciel­
skiego”?

K ult M iłosierdzia Bożego w form ach zaproponow anych za poś­
rednictw em  s. F austyny  początkam i swym i sięga kilku ostatnich 
la t  m iędzywojennych. Z W ilna i z Polski okupowanej przez h i­
tlerowców szybko rozszerzył się, w czasie drugiej w ojny św ia­
tow ej, poprzez Niemcy na F rancję  i inne podbite k raje , a nas-
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8 Por. Y. C o n g a r  OP, Jalons pour une théologie du laicat, P a r i s 8 
1964, 409 nn.; E. W e r  ο n  SAC, L aika t i apostolstwo, P aris 1973, 34 nn.
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tępnie tra fił do Japonii, Palestyny, A ustralii i obu A m eryk 4. Po ja­
w iły się — jeszcze w czasie w ojny —  w ydania nowenny, koronki 
oraz litanii do M iłosierdzia Bożego5 w językach: litew skim , fran- 
cuskm, niemieckim, włoskim  i angielskim . „C harakterystyczną ce­
chą tego nabożeństwa była spontaniczność, z jaką się ono szerzyło” 
— stw ierdza czołowy prom otor tego ku ltu , ks. M. Sopoćko, doda­
jąc, że wzbudza ono coraz to żywsze zainteresow anie pasterzy  Ko­
ścioła i teo logów 6. Faktem  jest, że już w 1946 r. biskupi polscy 
z kard. A. Hlondem  na czele wnieśli „prośbę do Stolicy Apostol­
skiej o zatw ierdzenie święta do M iłosierdzia Bożego, w  m yśl w y­
powiedzi S iostry F austyny” 1. Ks. M. Sopoćko podaje, że w r. 1947 
„spraw a ta  została oficjalnie skierow ana do Kongregacji Obrzędów, 
a zebrani na Zjeździe Tow arzystw a Teologicznego Ks. Ks. P rofe­
sorowie W ydziałów Teologicznych i Sem inariów Duchownych w K ra­
kowie dn. 8. IV. 1948 r. powzięli rezolucję w form ie prośby do 
Stolicy Apostolskiej o ustanow ienie Św ięta M iłosierdzia Bożego 
zgodnie z propozycją Episkopatu Polski” 8. Faktem  jest ponadto, 
że dnia 27 lutego 1948 r. rozgłośnia Radia W atykańskiego nadała 
audycję o s. Faustynie i o jej posłannictw ie ®.

A utorka znanej biografii s. Faustyny, M. W inowska w ydając 
po raz pierw szy to dzieło w  1958 r. stw ierdziła na wstępie, że po­
stać  „apostołki M iłosierdzia Bożego” znana już jest we w szystkich 
k rajach  Europy i obu Am eryk, a także w  A ustralii, w  w ielu k ra ­
jach Azji i A fryki, obrazek zaś z napisem : Jezu  u fam  Tobie, m o­
żna spotkać w 60-ciu w ersjach językow ych10. Na teren ie  samej 
Polski czynnych było zresztą w tym  czasie wiele ośrodków ku ltu  
M iłosierdzia Bożego, rozsianych po całym  k ra ju  u .

W te j sy tuacji niew ątpliw ym  zaskoczeniem dla czcicieli Miło­
sierdzia Bożego stała  się N otyfikacja  w ydana przez Kongregację 
św. Oficjum  dnia 6 m arca 1959 r. i zaw ierająca zakaz upraw iania

4 Por. M. S o p o ć k o ,  M iłosierdzie Boże nadzieją ludzkości, W roclaw  
1948, 40 n.

5 W płynęły na to  wcześniejsze publikacje M. S o p o ć k o ,  Idea Miło­
sierdzia Bożego w  liturgii, Poznań 1937, a zwłaszcza jego: De M isericordia  
Dei deque eiusdem  festo  instituendo, W ilno 1940.

• Por. M. S o p o ć k o ,  M iłosierdzie Boże nadzieją ludzkości, dz. cyt., 
41 nn.

ł F. A. C e g i e ł k a  SAC, Siostra F austyna, szaf arka M iłosierdzia Bo­
żego, N orth Tonaw anda 1954, 329.

8 M. S o p o ć k o ,  M iłosierdzie Boże nadzieją ludzkości, dz. cyt., 42—43. 
Por. O. H. M a l a k ,  Orędzie M iłosierdzia Bożego, P ulaski-W iscensin  1955, 
87 n. (maszynopis).

3 Por. M. S o p o ć k o ,  dz. cyt., 43; F.  C e g i e ł k a ,  dz. cyt., 329.
10 Por. M. W i n o w s k a ,  Droit d la M iséricorde, P aris  1958, 11. Por. 

też: Les échos du  m onde entier, M essager de la M iséricorde D ivine 8 (1957) 
15—20 (wyd. przez: A postolat de la M iséricorde Divine, Osny).

11 Por. E. W e r o n ,  Rola la ika tu  w  ruchu  M iłosierdzia Bożego, art. cyt.,
88.
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tego k u ltu  w form ach zaproponow anych przez s. F austynę  12. Ogół 
duszpasterzy podporządkow ał się oczywiście zarządzeniom  Stolicy 
Apostolskiej. Ze św iątyń katolickich usunięto obrazy C hrystusa 
M iłosiernego; zrezygnowano także z innych przejaw ów  nowego na­
bożeństwa. W ierni świeccy poczuli się jednak bardzo dotknięci ta ­
kim stanem  rzeczy. Pozbawieni oparcia w duchow ieństw ie zaczęli 
sami spontanicznie organizować się w coraz to nowe zespoły, wzglę­
dnie ośrodki m odlitw y i czynu 13.

W raz z upływ em  czasu uwagę świeckich czcicieli M iłosierdzia 
Bożego zaczęła przyciągać niew ielka św iątynia położona na Dolinie 
M iłosierdzia Bożego, nie opodal Jasnej Góry w Częstochowie, gdzie 
za zgodą władz kościelnych zachowany został w ołtarzu głównym 
obraz Jezusa Miłosiernego. Przychodzili tu ta j pojedynczo lub g ru ­
pam i w pielgrzym kach, modląc się o M iłosierdzie Boże dla św iata, 
a zarazem  przynaglając duszpasterzy m iejscowych, by zajęli się 
wspólną dla nich w szystkich spraw ą. W ten  sposób obok sank tu ­
arium  wyłonił się stopniowo Ośrodek S tudium  M iłosierdzia Boże­
go, prowadzony przez szereg la t przez ks. S. W ierzbicę SAC i zwią­
zany później dosyć ściśle z Insty tu tem  Apostolskim  w Ołtarzew ie. 
Poczynając od roku m ilenijnego 1966 ośrodek ten zaczął organizo­
wać regu larne spotkania dla prom otorów  k u ltu  M iłosierdzia Bożego 
z całej P o lsk i14, przy czym liczba uczestników tych spotkań stale 
rosła 16. Dostrzeżono ponadto od początku konieczność teologiczne­
go pogłębiania problem atyki. Okazało się bowiem, że zakazy Sto­
licy Apostolskiej m iały na względzie nie ty le sam  k u lt M iłosierdzia 
Bożego, co wypaczenia związane z powierzchownym  i wadliw ym  
jego rozpowszechnieniem w form ach pozbawionych praw dziw ej głę­
bi teologicznej 16.

W tej sy tuacji staraniem  Ośrodka zaczęto organizować sym pozja 
teologiczne poświęcone różnym  aspektom  praw dy o M iłosierdziu 
Bożym i gromadzące czołowych teologów z k ra ju  i ze św iata. P ie r­
wsze, m ające za tem at Wzniosłość i potrzebę M iłosierdzia Bożego, 
odbyło się w Częstochowie, w listopadzie 1966 r. Następne, ze wzglę-

13 Por. J. C h r ó ś c i e c h o w s k i ,  In terw en c ja  N a jw y żs z e j  K ongrega­
cji Św ię tego  Oficjum,  w: S y m p o z y jn e  re f lek s je  o M iłosierdziu  B o żym  (opr. 
S. W i e r z b i c a  SAC), C zęstochow a-O łtarzew  1971, 492—496; L. B a l ­
t e r  SAC, W stęp  w: „...Bo Jego M iłosierdzie  na w ie k i”, Poznań 1972, 6.

13 Por. S. W i e r z b i c a  SAC, P ro gram y  s y m p o z jó w  i s ten ogram y z  d y ­
skusją,  Częstochowa 1972, 5 nn.; 8 nn.; 14 nn.; 23 nn., 29 nn., 35 nn., itd. 
(maszynopis).

14 S. W i e r z b i c a  omawia, w  podanej w yżej pozycji 14 pierw szych sym ­
pozjów, z la t 1966— 1971. Łącznie odbyło się ich w  la tach  1966—1979 aż 30.

15 W zw iązku z tym  od r. 1969 zaczęto ograniczać ilość przedstaw icieli 
z poszczególnych ośrodków do kilku , a naw et do dw u osób.

16 Por. M. W i n o w s k a ,  P ra w o  do Miłosierdzia, dz. cyt.,  s. 9 n. Por. 
też S. W i e r z b i c a  SAC, Służebnica  Boża S. F austyna K ow a lska ,  Homo 
Dei 36 (1967) 118.
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du  na w ielką liczbę uczestników i na rangę zagadnienia, były orga­
nizowane — zawsze za zgodą, a niekiedy także p rzy  czynnym  współ­
udziale obu księży kardynałów : S tefana W yszyńskiego, Prym asa 
Polski, i K arola W ojtyły jako Przewodniczącego Kom isji Episko­
p a tu  do spraw  Nauki K atolickiej — w gm achu Wyższego Sem inar­
ium Duchownego Stowarzyszenia Apostolstwa Katolickiego w Oł­
tarze  wie, Zajmowano się w trakcie tych sympozjów teologią ku ltu  
M iłosierdzia Bożego (listopad 1968), apostolstw em  pojętym  jako od­
powiedź człowieka na wezwanie Miłosiernego Boga (październik 
1972), odpowiedzialnością człowieka za św iat (październik 1975) oraz 
relacjam i zachodzącymi m iędzy M iłosierdziem Bożym a zbawie­
niem, życiem wiecznym i pokojem  (październik 1978). W tych robo­
czych, teologicznych spotkaniach, w trakcie k tórych omówiono nie­
m al wszystkie aspekty teologii i ku ltu  M iłosierdzia Bożego, brali 
czynny udział — jeżeli nie zawsze, to przynajm niej sukcesywnie 
— przedstaw iciele Episkopatu Polski w  liczbie k ilkunastu  osób, 
z teologów zaś praw ie wszyscy dogm atycy i mariologowie polscy, 
a ponadto niektórzy czołowi bibliści, patrologowie, moraliści, litu r-  
giści oraz przedstaw iciele innych dyscyplin teologicznych i filozo­
ficznych; nie brakow ało też nigdy świeckich czcicieli M iłosierdzia 
Bożego. Można więc śmiało powiedzieć, że na sym pozjach tych, 
zwłaszcza podczas spraw ow ania litu rg ii eucharystycznej, uobecniał 
się praw dziw y Kościół Chrystusow y 17.

M ateriały  trzech pierw szych sympozjów ukazały się już d ru ­
kiem. Spotkanie teologów w Częstochowie stało się kanw ą do opra­
cowania dzieła zbiorowego, zredagowanego przez ks. W. G ranata, 
pt. Ewangelia M iłosierdzia18. P race dwu następnych spotkań u j­
rzały  światło dzienne w serii Powołanie człowieka  19. Dwa dalsze 
tom y, związane tem atycznie z sym pozjam i z lat 1975 i 1978, cze­
kają  na wydanie. Jeżeli doda się do nich prace takich autorów , jak  
ks. M. Sopoćko20 (który b rał czynny udział w kilku w spom nia­
nych wyżej sympozjach), ks. J. Chróściechow ski21 i inni znani

Por. K L 2; KK 26.
13 Poznań 1970.
19 „...Bo Jego M iłosierdzie na w iek i” (red. ks. L. B a l t e r  SAC), P o­

znań 1972; Powołanie do apostolstwa  (red. ks. L. B a l t e r  SAC), Poznań
20 Do w zm iankow ych już w ypada dorzucić w  tym  m iejscu: M iłosierdzie

Boże jedyną  nadzieją ludzkości, Londyn 1949; Poznajm y Boga w  Jego M i­
łosierdziu, Poznań 1949; Król M iłosierdzia, Poznań 1949; M iłosierdzie Boga
w  dziełach Jego, t. I—IV, L ondyn-Paryż 1959-1967 (tłum. angielskie: The
M ercy oj God in  His W orks, vol. I-IV , S tockbridge-H ereford  1962—1972); 
W ielb ijm y Boga w  Jego M iłosierdziu, Londyn 1960; God is M ercy, S tockbridge
1965.

21 W spólnie z ks. M. S o p o ć k o :  Domine, m iserere nobis! De Chris­
to Salvatore M iserentissim o adorando et de sua M isericordia generi hum ano  
imploranda, London  1967 (tłum . angielskie: Lord, have M ercy on us. On 
prom oting the public and priva te W orship of the m ost M erciful Savieur and  
im ploring His M ercy upon m ankind , H ereford  1969). A ponadto: God’s in-
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teologowie p o lscy22, pow stanie wówczas pokaźne zaplecze teolo­
giczne, pozwalające nie tylko zapoznać się z problem atyką k u ltu  
M iłosierdzia Bożego, ale również uznać potrzebę wprow adzenia te ­
goż ku ltu  w życie religijne Kościoła.

Obok teologicznego dostrzec trzeba również n u rt d rugi — po- 
bożnościowy, k tó ry  przybierał także wciąż na sile. Nie ty lko w ca­
łym świecie, ale zwłaszcza w Polsce m nożyły się z roku  na rok 
ośrodki k u ltu  M iłosierdzia Bożego. Od kilku lat prasa codzienna 
podaje inform acje o nabożeństwach do M iłosierdzia Bożego, orga­
nizowanych regularnie — przew ażnie pod przew odnictw em  jedne­
go z biskupów polskich — w kilku św iątyniach W arszawy. Podo­
bne nabożeństwa spotkać można w Krakowie, Łodzi, Poznaniu, 
Gdańsku, W rocławiu, Częstochowie, B iałym stoku i w w ielu innych 
m iastach i m iasteczkach k raju . Z kultem  tym  zaś wiążą się dosyć 
często petycje skierowyw ane do Stolicy Św iętej o oficjalne i pełne 
jego uznanie.

Z w ydanej w 1978 r. przez Kongregację do spraw  N auki W iary 
N otyfikacji w ynika, że „z różnych stron, a szczególnie z Polski, 
zapytyw ano — także w sposób au to ry ta tyw ny” czy zakazy z 1959 r. 
są jeszcze nadal aktualne. W odpowiedzi na te zapytania kongregacja 
„biorąc pod uwagę głęboko zmienione okoliczności oraz licząc się ze 
zdaniem polskich ordynariuszy oświadcza, że zakazy zaw arte we 
wspom nianej notyfikacji już nie obowiązują” 23. Cytowany doku­
m ent w skazuje zatem  na in terw encje biskupów polskich oraz na 
„głęboko zmienione okoliczności” jako na dw a czynniki, k tóre w pły­
nęły na zmianę postaw y Stolicy Apostolskiej odnośnie do czci odda­
wanej M iłosierdziu Bożemu w form ach zaproponow anych przez s. 
Faustynę.

Oba wzm iankowane czynniki zespalają się niew ątpliw ie ze so­
bą. Chodzi mianowicie o to, że k u lt M iłosierdzia Bożego, mimo ofi­
cjalnych ograniczeń, wcale nie ustał, ale się pogłębił i rozw inął p rzy ­
nosząc wiele zbawiennych owoców, b isk u p i. polscy natom iast nie

fin ite  M ercy, London 1959, Stockbridge 1960, H ereford 1963; D ivine M ercy 
ni the doctrine and prayers of th e  Church, S tockbridge 1960; D ivine M ercy 
and contem porary m an, H ereford 1970; Człow iek w spółczesny wobec Mi­
łosierdzia Bożego, H ereford 1970; W M iłosierdziu B ożym  nadzieja ludzkości, 
H ereford 1970.

22 Por. np. J. W o r o n i e c k i ,  OP Tajem nica M iłosierdzia Bożego. Na­
uka chrześcijańska o M iłosierdziu B ożym  i o naszej wobec Niego postawie, 
Poznań 1945 (tłum . angielskie: The M ystery of D ivine M ercy, C hristian Do­
ctrine of D ivine M ercy and our response to it, S tockbridge 1959; tłum . w łos­
kie: Il M istero della D ivina M isericordia. Ció che il âhristianesim o insegna  
sulla D ivina M isericordia e la nostra risposta a questo insegnam ento, Roma 
1961); G. F r a n k o w s k i ,  De M isericordia Divina eiusque excellentia  sec­
undum  S. Thom am , Rom ae 1962. Por. też A. M i s i a k  SAC, O M iłosierdziu  
Bożym . W yją tk i z D zienniczka siostry F austyny, P aris  1955.

23 Notificazione, AAS 70 (1978) 350.
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tylko że się nie śpieszyli z w prow adzaniem  w  życie tych zakazów, 
k tóre były uzależnione od ich „roztropnego uznania” , lecz w słu­
chując się uważnie w ry tm  życia religijnego w iernych powierzo­
nych ich pieczy pasterskiej popierali to, co uw ażali za przejaw  au­
tentycznej pobożności chrześcijańskiej. Dostrzec więc można w tym  
fakcie ów „nadprzyrodzony zmysł w iary  całego ludu”, o k tórym  
mówił Sobór W atykański II (KK 12).

Dodać można w tym  m iejscu, że gdy delegacja świeckich czci­
cieli M iłosierdzia Bożego z kierow nikiem  Ośrodka Częstochowskie­
go, ks. E. Boniewiczem SAC na czele, złożyła osobiście, dnia 1 m ar­
ca 1979 r., Janow i Paw łow i II m em oriał z prośbą o ustanow ienie 
święta M iłosierdzia Bożego, usłyszała w odpowiedzi słowa: „Zoba­
czymy, pilnujcie te j spraw y i módlcie się”. Ks. E. Boniewicz na­
tom iast otrzym ał, dnia 14 m arca 1979 r., ustne zezwolenie od pa­
pieża na obchodzenie Św ięta M iłosierdzia Bożego — z zachowaniem 
obowiązujących tekstów  liturgicznych — w sanktuarium  Miło­
sierdzia Bożego w Częstochowie. Zezwolenie to zostało z radością 
przy jęte  i w ykorzystane: Mszy św. koncelebrow anej w tym że san­
k tuarium  w Niedzielę Przew odnią 1979 r. przew odniczył ordynar­
iusz częstochowski, bp S. Bareła, wygłaszając dostosowaną do tej 
niezw ykłej okoliczności homilię. Można żywić także uzasadnione 
nadzieje, że inne istniejące jeszcze trudności n a tu ry  teologiczno-dog- 
m atycznej i liturgicznej zostaną w najbliższym  czasie przezw ycię­
żone,

II. Trudności teologicznodogmatyczne

Główna trudność w ysuw ana przez teologów pod adresem  k u ltu  
M iłosierdzia Bożego dotyczyła oddawania osobnej czci jednem u 
z przym iotów  Bożych. O wcześniejszym  istnieniu tego problem u 
świadczą publikacje ks. M. Sopoćko 2i, k tó ry  —  jakoby pod nacis­
kiem  opinii publicznej — zaczął pisać o potrzebie „ustanow ienia 
św ięta Najm iłosierniejszego Zbawiciela, czyli M iłosierdzia Bożego” 2S. 
Za kultem  C hrystusa Miłosiernego opowiadał się w trakcie wzm ian­
kow anych wyżej sympozjów ks. W. G ranat, tw ierdząc, że „nie jes t 
rzeczą w skazaną i Kościół katolicki tego sobie nie życzy, ani nie 
p rak tyku je , by oddawać cześć jednem u przym iotow i Bożemu, w  for­
mie specjalnego święta czy też określonych p rak ty k  relig ijnych” 26.

24 Por. M. S o p o ć k o ,  O św ięto N ajm iłosierniejszego Zbaw iciela, Po­
znań 1947, 38 nn.; t e n ż e ,  M iłosierdzie Boga w  dziełach Jego, t. IV: O uro­
czystość N ajm iłosierniejszego Zbawiciela, P aryż 1967, 69 nn.

25 M. S o p o ć k o ,  O św ięto N ajm iłosierniejszego Zbawiciela, dz. cyt., 9.
26 Ks. W. G r a n a t ,  Podstaw y teologiczne k u ltu  C hrystusa M iłosiernego , 

w : „...Bo jego  M iłosierdzie na w iek i”, dz. cyt., 128. Por. t e n ż e ,  K ult Boga 
M iłosiernego przez Chrystusa i w  C hrystusie, w:  Ewangelia M iłosierdzia, 
dz. cyt., 386 nn.
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Nie wszyscy jednak  teologowie uczestniczyli w  spotkaniach byli 
tego samego zdania. N iektórzy, jak  np. ks. A. Słomkowski, uważali, 
że święto M iłosierdzia Bożego w zestaw ieniu z kultem  Jezusa Mi­
łosiernego „w ydaje się lepsze i bardziej przem aw iające do ludzi. Jest 
też bogatsze w treść, bo mieści w sobie nie tylko m iłosierdzie Boga 
jako Boga, lecz również m iłosierdzie ludzkie C hrystusa” 27.

Ze zdecydowaną polem iką w stosunku do stanow iska reprezen­
towanego przez ks. W. G ranàta  w ystąpił natom iast ks. R. Forycki, 
tw ierdząc, że „u podstaw  preferow ania nazw y k u ltu  C hrystusa Mi­
łosiernego leży jaw ne lub uk ry te  założenie, że nasz ku lt nie może 
się odnosić do abstrakcyjnego przym iotu  Bożego, że ku lt odnoszący 
się do Boga m usi być konkretny. P rzy jm ując takie założenie su- 
ponuje się, że osoba C hrystusa jest czymś bardziej konkretnym  niż 
osoby Trójcy Św iętej, że można czcić M iłosiernego C hrystusa, ale 
nie można czcić M iłosiernej Trójcy Św iętej. Bezpodstawność tego 
rodzaju supozycji na gruncie teologicznym jest oczywista” 28.

K onkretyzując w dalszym  ciągu jeszcze bardziej swoje stano­
wisko ks. R. Forycki dodawał, że „brak oczywistości tego rodza­
ju  supozycji może jedynie płynąć z nazwy m iłosierdzie Boże, gdy 
nie utożsam ia się go z M iłosierną Trójcą Św iętą. Tymczasem wie­
m y, że w Bogu żaden przym iot nie różni się realnie od Jego istoty. 
Różne przym ioty, jakie w yróżniam y w Bogu, stanow ią jedynie 
różne ludzkie ujęcie jednej i te j sam ej n a tu ry  Boga. Jedne z nich 
ukazują nam  ją bardziej adekw atnie, inne m niej adekw atnie. Ter­
m in m iłosierdzie należy do tych  ludzkich term inów , k tórym i Pismo 
Św ięte najczęściej się posługuje w  charakteryzow aniu  n a tu ry  Bo­
ga. W nioskujem y więc, że term in  ten  należy do term inów  na jb a r­
dziej adekw atnych i dlatego najpełn iej inform ujących nas o Bogu. 
W związku z tym  trak tu jem y  m iłosierdzie jako najw iększy przedm iot 
Boga, w nim  bowiem Bóg najbardziej ukazuje swoją natu rę . C hry­
stus natom iast w  kulcie M iłosierdzia Bożego jest nie ty le tym  kogo, 
się czci (choć jest nim  także), ale jest przede w szystkim  tym , kto sam 
czci i uwielbia m iłosierdzie Boże, głosząc je słowem i czynem. 
C hrystus jest tu  nie ty le przedm iotem , ile podm iotem  i nauczycie­
lem ku ltu  Bożego” 29.

Jest rzeczą godną uwagi, że zasadniczy tok rozw ażań ks. R. Fo- 
ryckiego pokryw a się całkowicie z ujęciem  ks. M. Sopoćko, k tó ry  
przed la ty  pisał: „Dla lepszego poznania Boga nie tylko rozróż­
niam y w Nim poszczególne doskonałości, ale łączym y je w pewne

27 A. S ł o m k o w s k i ,  M iłosierdzie Boże w  paschalnym  M isterium  
C hrystusa, w : „...Bo Jego M iłosierdzie na w iek i”, dz. cyt., 177.

28 R. F o r y c k i  SAC, K u lt C hrystusa M iłosiernego czy k u lt M iłosierdzia  
Bożego, w: „...Bo Jego M iłosierdzie na w iek i”, dz. cyt., 136.

29 Tamże. Do tych sam ych problem ów  ks. R. F o r y c k i  pow raca w  a r ­
tyku le : K u lt M iłosierdzia Bożego w  życiu  re lig ijnym  Kościoła, w: „...Bo Jego 
M iłosierdzie na w iek i”, 371 nn.



K U L T  I  Ś W IĘ T O  M IŁ O S IE R D Z IA  B O Ż E G O 33

grupy, odnosząc jedne do n a tu ry  Boga, a inne do jego stosunku 
ku  stworzeniom; pierwsze nazyw am y absolutnym i czyli wsobnym i 
doskonałościami, są one liczne i n iełatw e do poznania, — drugie 
zaś nazyw am y rela tyw nym i czyli odnośnym i — uwidoczniają się 
one we w szystkich dziełach Bożych i są łatw iejsze do poznania” 30. 
W dalszym  ciągu ks. Sopoćko zauważał, że „spośród w szystkich 
swych doskonałości Bóg najp ierw  objawił ludziom swe M iłosier­
dzie” 31, k tó re  „w ydaje się być najw iększą doskonałością Boga” 32. 
Nie w idział też żadnej trudności w  oddaw aniu osobnej czci Miło­
sierdziu Bożemu jako tej najw yższej doskonałości Boga, k tó ra  
w szczególny sposób przynagla ludzi do pracy  nad sobą i nad in ­
nymi, ożywia wielkoduszność do ofiar oraz m ęstwo do w alki o K ró­
lestwo Boże, grzeszników zaś pobudza do popraw y, „niew iernych 
do naw rócenia, oziębłych i stygnących do zagrzania, rozpacza­
jących do ufności” 3S. A mimo to stw ierdzał w  form ie końcowego 
pytan ia, zdradzającego pewną, w ew nętrzną niekonsekwencję: jeżeli 
już czcimy, odrębnym  kultem , „Opatrzność i panow anie Boga nad 
całym  światem , dlaczego nie można by  czcić M iłosierdzia Bożego 
w osobnej uroczystości N ajm iłosierniejszego Zbawiciela?” 34.

Nie bez znaczenia w rozstrzygnięciu zasygnalizowanych tu ta j 
problem ów  teologicznych może się okazać głos laikatu  chrześci­
jańskiego. Na szczególne podkreślenie zasługuje bowiem fakt, że 
świeccy czciciele M iłosierdzia Bożego nie zgadzali się nigdy (sygna­
lizując swe zdecydowane stanowisko w tej spraw ie podczas różnych 
okolicznościowych dyskusji, w  listach adresow anych do ośrodka, 
a naw et w osobnych rozprawkach) z sugestiam i w ysuw anym i przez 
ks. W. G ranata; ks. M. Sopoćko natom iast — mimo najgłębszego 
szacunku, jak i żywili dla jego osoby — zarzucali niewierność i zdra­
dę m yśli zasadniczej. Przykładem  może być obszerne, kilkudzie- 
sięciostronicowe opracowanie m gr W. K w iecińskiej-Szkadłubow icz, 
poświęcone niem al w całości polemice z tezam i ks, W. G ranata  3S.

W ychodząc z założenie, że „Kościół bada, ale vox populi m usi 
to badanie wyprzedzić, aby o nie prosić” 38, au torka rozpraw ki ana­
lizuje szczegółowe konkretne form y k u ltu  M iłosierdzia Bożego, za­
proponowane za pośrednictw em  s. Faustyny  (koronkę, nowennę, 
litanię, rożnorodne m odlitw y, itp.), i s ta ra  się je odpowiednio uza­
sadnić, sprzeciw iając się wręcz postulatow i ks. W. G ranata  suge­

30 M. S o p o ć k o ,  O św ięto N ajm iłosierniejszego Zbawiciela, dz. cyt., 6.
31 Tamże, B.
32 Tamże, 7.
33 Tam że, 42.
34 Tamże, 40—41.
ss Por. W. K w i e c i ń s k  a-S z k a d ł u b o w i c z ,  O M iłosierdziu B ożym  

N ajm iłosiern ie jszym  Zbaw icielu  i Jego Sercu N a jśw ię tszym . Rozważania  
i w nioski, Busko 1972 (maszynopis).

33 Tamże, s. II.
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rującego konieczność zaadresowania tych m odlitw  do C hrystusa 
M iłosiernego37. W ykazawszy z kolei ks. W. G ranatow i popełnie­
nie w ielu nieścisłości n a tu ry  filologicznej (stanowiącej jej specjal­
ność życiową) i teologicznej, dochodzi do wniosku, że „jakkolw iek 
zw rot m iłosierdzie Boże oznacza przym iot Boży, to jednak w m odli­
tw ach do m iłosierdzia Bożego wielbim y przym iot pozornie tylko, 
gdyż w gruncie rzeczy wielbim y Boga samego w tym  w łaśnie Jego 
przymiocie, jakim  jest m iłosierdzie, albowiem: 1) nie m a przym io­
tów Bożych poza Bogiem, przym ioty  Boże są w Bogu, a więc w Nim 
samym , w doskonałej i niepojętej jedności Bóstwa, a nadto 2) zwrot 
ten  pisany z dużej lite ry  m a form ę m etaforyczną, tzw. m etonim ii, 
k tóra jako figura stylistyczna jest równoznaczna z pojęciem  sam e­
go Boga, uwielbianego za Jego m iłosierdzie” ®®.

W dalszym  ciągu swych rozw ażań m gr W. K w iecińska-Szkadłu- 
bowicz, opierając się na fakcie, że sam C hrystus nazw ał s. Faus­
tynę „sekretarką i apostołką swego m iłosierdzia” 39, zauważa, iż 
„obowiązkiem sekretark i jest pisać pod dyktando to, co dyk tu je  
szef, bądź też w łasnym i słowy referow ać zleconą sobie spraw ę, 
w  m yśl podanych wskazówek. Jeśli sek re tarka  jest nieudolna (a ta ­
ką była w łaśnie s. Faustyna, jak  to wyżej zostało ukazane —· przyp. 
mój, L. B.), to w naszych, ludzkich stosunkach szef sum ienny ma 
obowiązek, — i tym  większy m a ten  obowiązek, im bardziej n ie­
udolna jest sekretarka, — aby pisane przez nią pism a spraw ­
dzić, błędy zasadnicze skorygować i do mogących stąd w yniknąć 
nieporozum ień nie dopuścić” 40. Przenosząc z kolei powyższe uw a­
gi na teren  naszych rozważań m gr Szkadłubowicz zauważa, że z za­
rzutów  w ysuw anych przez niektórych teologów pod adresem  m od­
litw  zalecanych przez s. Faustynę powinien w ynikać logiczny wnio­
sek, iż „popełniła ona zasadnicze błędy teologiczne” , a więc była 
nie tylko nieudolną sekretarką, ale i „jej szef również niedbałym  
szefem ” 41. A tym  szefem był przecież sam Chrystus.

Był, albo nie był? — py ta  au torka i odpowiada: „W łaśnie te ­
ologowie to badają, a właściwie już zbadali, że s. F austyna nie była 
fałszywą w izjonerką, lecz sługą Bożą, co potw ierdza budujący  p rzy ­
kład jej życia. Wobec tego stosunek do niej m usi być poważny. Na 
nadprzyrodzoność jej natchnień w skazują nie ty lko jej dzienniczki, 
przew yższające swą treścią jej n a tu ra lne  możliwości, ale i ten  fak t 
również, że ta  cicha i skrom na zakonnica, za życia nieznana, p o tra ­
fiła jednak swą spuścizną pisarską i całą swoją osobowością po­
ruszyć cały właściwie św iat katolicki, oczekując obecnie z napięciem

37 Por. tam że , 11—66.
38 Tam że, 67.
39 Tam że, 73.
49 Tamże, 74.
41 Tamże.
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ostatecznego orzeczenia Stolicy Apostolskiej. Nie przesądzając z gó­
ry  treści tego orzeczenia, należy jednak przyjąć, iż szefem s. F austy ­
ny był w łaśnie sam P an  Jezus, a skoro On nim był, nie mógł być 
szefem niedbałym , a zatem  nie mógł dopuścić do tego, aby Jego 
apostołka w tym , co od N i e g o  wyszło, propagow ała istotne błę­
dy teologiczne, siejące zamieszanie i prowadzące w iernych na bez­
droża. Owszem, s. F austyna mogła dopuścić się pew nych błędów 
natu ralnych  w ynikających z b raku  jej wykształcenia, a więc d ru ­
gorzędnych, ortograficznych czy stylistycznych, ale nieistotnych, 
gdyż w tym  drugim , nadprzyrodzonym  porządku należało to do 
kierow nictw a samego Pana Jezusa. Jeśli w dążeniu do realizow a­
nia zleceń Pana Jezusa, przekazanych przez s. Faustynę, doszło więc 
do pewnego zamieszania i konfliktu, to trzeba, aby teologowie za­
stanow ili się nad słusznością w łasnej in te rp re tac ji, jeszcze raz  ją  zre­
widowali, dążąc do uzgodnienia w łasnej postaw y z postaw ą s.Fausty- 
n y ” i2. Skoro bowiem przyjm ie się nadprzyrodzony charak ter po­
słannictw a s. Faustyny, wówczas „teologowie tak  długo powinni 
się wysilać, aż w ykry ją  błędy we w łasnej, pochopnie podanej k ry ­
tyce i znajdą w ystarczające uzasadnienie dla tego powszechnego 
krzyku, k tó ry  pod w pływ em  s. Faustyny  wznosi do Boga i Stolicy 
Apostolskiej vox populi, naciskający na ustanow ienie święta M i- 
ł o s i e r d z i a  B o ż e g o ” i zatw ierdzenia takiego właśnie k u ltu  4S.

Czy m gr W. Szkadłubowicz m a rację? W gruncie rzeczy n ie­
w ątpliw ie tak. Nie zna jedynie pew nej drobnej okoliczności, k tó ra  
w pływ ała w jakim ś stopniu na postaw ę niektórych przynajm niej 
teologów, a mianowicie faktu , że władze kościelne zezwalając na 
oficjalne problem atyki M iłosierdzia Bożego w yrażały zarazem  ży­
czenie, by nie wiązać — przynajm niej chwilowo — tej problem a­
tyk i z w ew nętrznym i przeżyciam i s. Faustyny. A bstrakcyjne tra k ­
towanie w ielu konkretnych problem ów prowadziło jednak nieuchron­
nie — i tu  trzeba przyznać pełną rację cytow anej autorce — do 
wypaczenia idei zasadniczej. N otyfikacja  K ongregacji do spraw  Na­
uki W iary pozwala aktualnie spojrzeć na to zagadnienie nieco ina­
czej.

Przeglądając D zienniczek  s. F austyny  łatw o można zauważyć, 
że nie mówi ona nigdy o M iłosiernym  lub Najm iłosierniejszym  
Chrystusie, ale zawsze o M iłosierdziu „Moim”, „Pańskim ”, „Bożym”, 
„Twoim ” ■— w zależności od konkretnej sytuacji: gdy przytacza 
słowa Chrystusa, wówczas w ystępują  przew ażnie takie zwroty, jak  
„M iłosierdzie M oje”, „w M iłosierdziu Moim”, lub „K ról M iłosier­
dzia” ; kiedy sama zwraca się do C hrystusa lub  do Trójcy Św iętej, 
z k tó rą  czuje się głęboko związana, wówczas mówi „M iłosierdzie 
Tw oje” ; gdy z kolei refe ru je  spraw y związane z tą  problem atyką,

42 Tamże, 74—76.
43 Tam że, 76.
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posługuje się zw rotem  „M iłosierdzie Boże”, albo niekiedy —  w od­
niesieniu do C hrystusa — „M iłosierdzie Pańskie”. U kładane przez 
nią m odlitw y zaadresowane są natom iast z zasady do „M iłosierdzia 
Bożego” .

Przykładow o litan ia  do „M iłosierdzia Bożego” , wielbionego jako 
„najw iększy przym iot Boga” , „tajem nica n iepojęta” , „źródło t ry ­
skające z tajem nicy Trójcy P rzenajśw iętszej”, itd., kończy się na­
stępującą m odlitw ą: „O Boże W iekuisty, w  k tó rym  M iłosierdzie 
jest niezgłębione a litości skarb  jest nieprzebrany, w ejrzy j na nas 
łaskaw ie i pomnóż w nas M iłosierdzie swoje, abyśm y w chwilach 
ciężkich nie rozpaczali, ani nie upadali na duchu, ale z w ielką u f­
nością poddali się woli Twojej św iętej, k tó ra  jest m iłością i Miło­
sierdziem  sam ym . O niepojęte i niezgłębione M iłosierdzie Boże, 
k to Cię godnie uwielbić i wysławić może, najw iększy przym iocie 
Boga Wszechmogącego, Tyś słodka nadziejo dla człowieka grze­
sznego. W jednym  hym nie złącz się ziemio, gwiazdy i m orza zgodnie, 
wdzięcznie wyśpiew uj niepojęte M iłosierdzie Boże” 44.

M odlitwa litan ijna  do „Hostii św ię te j”, w  k tórej „zaw arty  jest 
testam ent M iłosierdzia Bożego dla nas, a szczególnie d la biednych 
grzeszników”, „w k tórej zaw arte jest Ciało i K rew  Pana Jezusa, 
jako dowód nieskończonego M iłosierdzia ku  nam ”, „w k tórej za­
w arte  jest M iłosierdzie Ojca i Syna i Ducha Świętego ku nam ”, 
„w k tórej zaw arta jest nieskończona cena M iłosierdzia” , itd., koń­
czy się wezwaniem : „Trójco Przenajśw iętsza ufam  w nieskończone 
M iłosierdzie Tw oje” 4S.

W m odlitw ach osobistych s. F austyna zw raca się do C hrystusa 
słowami: „Pragnę wysław iać nieskończone M iłosierdzie Twoje 
w; życiu, w  godzinę śmierci, w  zm artw ychw staniu  i w nieskoń­
czoność. Jezu  mój, siło m oja, pokoju i odpocznienie m oje, w  Twych 
prom ieniach M iłosierdzia kąpie się dusza m oja codziennie, nie znam  
m om entu w  swym  życiu, w  k tó rym  bym  nie doznała M iłosierdzia 
Twojego, o Boże. Na nic nie liczę w  całym  życiu moim, jeno na 
nieskończone M iłosierdzie Twoje, one jest nicią przew odnią życia 
mojego. Pełna jest dusza m oja M iłosierdzia Twojego” 46. Do Trójcy 
św iętej natom iast, do k tórej zw raca się w m odlitw ach stosunkowo 
często, woła: „Trójca Św ięta Jedyna, n iepojęta w  wielkości Miło­
sierdzia ku  stw orzeniu, a szczególnie ku  biednym  grzesznikom. Oka­
załaś sw oją przepaść M iłosierdzia n iepojętą i nigdy niezgłębioną 
przez żaden rozum , ani ludzki, ani anielski” 47.

A naliza wypowiedzi s. F austyny  prow adzi zatem  do wniosku,
44 D zienniczek S iostry F austyny  K ow alsk ie j ze Zgrom adzenia Sióstr  

M atki Bożej M iłosierdzia  (opracow any przez księży pallotynów ), Częstocho­
w a s 1976, 307—308.

45 Tam że, 126—128.
48 Tam że, 233.
47 Tam że, 129—130.
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teologicznie skądinąd w pełni uzasadnionego, że przedm iotem  czci 
w  kulcie M iłosierdzia Bożego jest samo M iłosierdzie ujm ow ane 
łącznie — choć niekiedy także rozdzielnie —  w potró jnym  swoim 
w ym iarze. N ajpierw , a zarazem  jak  gdyby wyjściowo, chodzi tut 
o M iłosierdzie Boże rozw ażane jako „najw iększy przym iot Boga”, 
następnie o to samo M iłosierdzie, ale „ucieleśnione” —  by się 
ta k  w yrazić —  w sposób pełny i możliwie najgłębszy w ta jem n i­
cy Chrystusa, będącego sam ym  „M iłosierdziem W cielonym ”, w resz­
cie o M iłosierdzie realizowane przez C hrystusa jako „K róla Miło­
sierdzia” podczas Jego życia ziemskiego i w  chwale. Nazwa „Miło­
sierdzie Boże” w  dw u pierw szych przypadkach jest jak  n a jb a r­
dziej uzasadniona; rozchodzi się bowiem zawsze o M iłosierdzie sa­
mego Boga, objaw iane stopniowo św iatu. Również gdy się połączy 
dw a lub trzy  w ym iary  tegoż M iłosierdzia, zasadnicza nazwa nie 
pow inna ulec zmianie. Jedynie przypadek trzeci, rozw ażany oddziel­
nie, może budzić pew ne wątpliwości. Sam a s. Faustyna, zw racając 
się w prost do C hrystusa, używ a na ogół zw rotu „M iłosierdzie Two­
je ”, mówiąc zaś o Chrystusie posługuje się niekiedy w yrażeniem  
„M iłosierdzie Pańsk ie”. Skoro jednak  w Kościele p rzy ją ł się zwy­
czaj zamiennego stosowania ty tu łów : „Bóg” i „P an”, i skoro mówi 
się powszechnie ■— nie w yw ołując tym  żadnego zdziwienia — 
o „Słowie Bożym ”, o „kulcie Serca Bożego” 48, itp., nic nie stoi na 
przeszkodzie, by także —  m ając na uwadze M iłosierdzie realizow a­
ne przez C hrystusa jako Boga-Człowieka — posługiwać się nazwą: 
„M iłosierdzie Boże” . Dalsze rozw ażania n a tu ry  liturgicznej pozwo­
lą  ten  problem  nieco głębiej wyjaśnić.

ΠΙ. Problemy natury liturgicznej

Zasadnicza trudność liturgiczna wiąże się nie ty le  z ku ltem  
M iłosierdzia Bożego jako takim , co z ustanow ieniem  osobnego świę­
ta  przewidzianego na Niedzielę Przew odnią. O lbrzym ia większość 
liturgistów  była — jak  świadczą o tym  publikacje ks. M. Sopoć­
ko 49 —  i jest w dalszym  ciągu takiem u projektow i zdecydowanie 
przeciw na. Ma zresztą za sobą mocne — jak  się na ogół w ydaje — 
oparcie w nauce Kościoła katolickiego.

Sobór W atykański II na przykład akcentując, iż „każdego ty ­
godnia Kościół obchodzi pam iątkę Zm artw ychw stania Pańskiego 
w dniu, k tó ry  nazw ał Pańskim ” (KL 102), zwraca uwagę na fakt, 
że niedziela jest „najstarszym  i pierw szym  dniem  św iątecznym ”,

48 Por. np. J. V. В a i n  v e l ,  K ult Serc a  Bożego, K raków  1S34; W. G r a ­
n a t ,  C hrystus O dkupiciel i Kościół — Jego M istyczne Ciało, L ublin  1960, 
151 nn.

49 Por. np. . M. S o p o ć k o ,  O św ięto N ajm iłosierniejszego Zbawiciela, 
dz. cyt., 38 nn.; t e n ż e ,  M iłosierdzie Boga w  dziełach Jego, t. IV,  dz. cyt., 
77 nn.
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który  w ierni powinni przeżywać w radości schodząc się razem  „dla 
słuchania słowa Bożego i uczestniczenia w E ucharystii” oraz doda­
je w  form ie wniosku: „Ponieważ niedziela jest podstaw ą i rdze­
niem  całego roku liturgicznego, nie należy jej przesłaniać innym i 
obchodami, jeżeli nie są rzeczywiście bardzo w ażne” (KL 106). 
Opierając się na powyższym wskazaniu soborowym  i je w pew nej 
m ierze w yjaśniając odnowiony Kalendarz liturg iczny  zaznacza, że 
„ze względu na swoje szczególne znaczenie, obchód liturgiczny nie­
dzieli ustępuje  jedynie uroczystościom i świętom  Pańskim . Jednak 
niedziele A dw entu, W ielkiego Postu i niedziele wielkanocne za­
chowują pierw szeństw o przed wszystkim i świętam i Pańskim i i wszy­
stkim i uroczystościami; uroczystości, k tó re  zbiegają się z tym i nie­
dzielami, obchodzi się w poprzedzającą sobotę” 50.

Na dwa ujęcia w ypada w tym  m iejscu zwrócić szczególną uw a­
gę. Przede w szystkim  Sobór W atykański II daje do zrozumienia, 
że mogą być obchody „rzeczywiście bardzo w ażne”, k tórym  nie­
dziela powinna ustąpić m iejsca 51. Odnowiony „K alendarz” z kolei, 
akcentując w yjątkow y charak ter niedziel A dw entu, W ielkiego Po­
stu  i W ielkanocy, stw ierdza, że zachow ują one pierw szeństw o przed 
wszystkim i świętam i Pańskim i i uroczystościam i. Z kontekstu, 
a właściwie z porów nania obu przytoczonych zclań „K alendarza” 
wynika, że o ile niedziele „zw ykłe” ustępu ją  m iejsca świętom  P ań ­
skim, to niedziele wyższe rangą, chociaż są w  dalszym  ciągu „dnia­
mi Pańskim i”, zachowują pierw szeństw o przed tym i świętam i. Nie 
przeszkadza to jednak wcale, by u r o c z y s t o ś c i  P a ń s k i e ,  
jako dni liturgiczne eksponujące jedną z tajem nic Chrystusa, były 
obchodzone w łaśnie w niedzielę. Za słusznością takiego wniosku 
przem aw ia zresztą sam „K alendarz”, kiedy stw ierdza, że tam , gdzie 
uroczystość W niebow stąpienia Pańskiego nie jest obowiązująca, 
term in  jej obchodu ustala się „na siódmą niedzielę w ielkanocną” 52.

W ynik analizy liturgicznej okazuje się zatem, w brew  oczeki­

50 Normae universales de anno liturgico et de calendario  n r  5, w : Calen­
darium  R om anum  ex  decreto Sacrosancti O ecumenici Concilii V aticani II 
in staura tum  auctoritate Pauli Pp. V I prom ulgatum , Typ. Pol. Vat. 1969, s. 12.

51 Godnym podkreślenia może być w tym  m iejscu  fak t, że w  3 latał 
po ukazaniu  się wzm iankowego K alendarza liturgicznego  P a w ł a  VI przy­
chylając się do prośby w ielu  biskupów  zezwolił, by — w brew  podanym  
w  tym że „K alendarzu” norm om  ogólnym, ale zgodnie z duchem  i w ytycz­
nym i samego Soboru W atykańskiego II —■ obchodzono w  1974 r. u ro ­
czystość N iepokalanego Poczęcia N ajśw . M aryi P anny  w  drugą niedzielę 
A dw entu, a  nie w  poprzedzającą ją  sobotę. Por. Sacra G ongregatio pro! 
C ultu  Divine, De sollem nita te Im m aculatae Conceptionis S. M ariae V. anno 
1974 celebranda, N otitiae 9 (1973) 71. Po lin ii przytoczonej wyżej dyrektyw y 
soboru idą n iew ątpliw ie rów nież organizow ane co roku  w  Polsce, z udzia­
łem  episkopatu Polski i gości zagranicznych, obchody ku  czci św. patronów : 
W ojciecha w  Gnieźnie i S tan isław a w  K rakow ie, p rzypadające z reguły na 
jedną z niedziel w ielkanocnych. ^

12 Normae uniw ersales de anno liturgico et de calendario , n r  7.
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waniom, całkowicie pozytyw ny: nic nie stoi na przeszkodzie, by — 
zgodnie z duchem  odnowionej litu rg ii — jedna z niedziel w ielkanoc­
nych była obchodzona jako u r o c z y s t o ś ć  M iłosierdzia P ań ­
skiego. W ięcej jeszcze: jeżeli niedziela poprzedzająca W ielkanoc 
została oficjalnie nazw ana Niedzielą Męki Pańskiej ss, to ze wszech 
m iar wypada, by paraleln ie „dzień P ański” , pierw szy po Z m artw ych­
w staniu, był obchodzony jako Niedziela M iłosierdzia Pańskiego. 
Męka i śmierć Chrystusa, jako najw ym ow niejszy przejaw  M iłosier­
dzia Bożego, w ybór ten  w pełni uspraw iedliw iają i tłum aczą.

Nasuwa się jednak pytan ie związane tem atycznie z rozw aża­
niam i części poprzedniej: o jaką uroczystość konkretnie tu  chodzi 
— M iłosierdzia Bożego czy też M iłosierdzia Pańskiego? Podane w y­
żej racje łącznie z różnorodnym i m otyw am i n a tu ry  liturgicznej 
przem aw iają bowiem zdecydowanie przeciw  w ysuw aniu trzeciej 
możliwości, jaką m iałoby być święto Najm iłosierniejszego Zbawi­
ciela 54, względnie C hrystusa Miłosiernego.

Nazwa uroczystość „M iłosierdzia Bożego” w skazuje w pierwszym  
rzędzie na M iłosierdzie Boże odwieczne, objaw iane ludziom stop ­
niowo, w czasie. W iąże się więc bezpośrednio z dwom a pierwszym i, 
wzm iankow anym i wyżej, w ym iaram i M iłosierdzia. Oba te w ym ia­
ry  znajdują swój odpowiedni w yraz na przestrzeni całego roku li­
turgicznego. Kościół bowiem obchodząc „w czcigodnym w spom nie­
niu zbawcze dzieło swego boskiego Oblubieńca przez cały rok w 
ustalonych dniach” (KL 102), odsłania stopniowo — jak  zauważa 
to Sobór W atykański II — „całe m isterium  Chrystusa, począwszy 
od W cielenia i N arodzenia aż do W niebowstąpienia, do dnia Zesła­
nia Ducha Świętego oraz oczekiwania błogosławionej nadziei 
i przyjścia Pańskiego” (KL 102).

Jeśli się przegląda, chociażby ty lko pobieżnie, teksty  ksiąg litu r ­
gicznych, przew idziane na poszczególne dni roku kościelnego, do­
strzec w nich można z łatwością wielkie bogactwo zwrotów w ska­
zujących na niezm ierzone M iłosierdzie Boże 5S. Głębsza analiza tych 
tekstów  prow adzi z kolei do wniosku, że istnieje swego rodzaju 
analogia m iędzy dwom a zasadniczymi okresam i roku liturgicznego, 
w  których przeżyw a się dwie podstaw owe tajem nice zbawienia: 
W cielenie i Odkupienie. A dw ent oraz W ielki Post są czasem w y­

53 „Dominica in  Palm is de Passione D om ini” (Missale R om anu m  ex  
D ecreto  Sacrosancti O ecum enici Concilii  V aticani II in s taura tum , a uctor ita te-  
Pauli, Pp. VI prom ulgatum ,  Typ Pol. V at.2 1975, s. 224).

64 Sam  ks. S o p o ć k o  zapytany kiedyś o powód w ysunięcia tak iej 
propozycji odbiegającej, w  swym ujęciu, od postulatów  zanotow anych 
w  D zienniczku  s. Faustyny, w yjaśnił, że zasugerow ano m u ją  odgórnie celem 
uniknięcia ew entualnego zarzu tu  oddaw ania odrębnej czci jednem u z przy­
m iotów  Bożych.

55 Por. M. S o p o ć k o ,  Miłosierdzie  Boga w  dziełach Jego, t. IV, s. 39 nn.; 
S. B u r z a w a ,  M iłosierdzie  Boże w  roku  li turg icznym ,  w: „...Bo Jego Mi­
łosierdzie na wieki", dz, ęy t . , 189—200,
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czekiwania oraz przygotow yw ania się na realizację M iłosierdzia 
Bożego. Kościół błaga wówczas Boga, by okazał ludziom M iłosier­
dzie swoje. Dni świąteczne i poświąteczne, związane z Bożym Na­
rodzeniem  i W ielkanocą, przeżyw ane są natom iast w litu rg ii jako 
nieustanne w prost dziękczynienie za okazane ludziom M iłosierdzie 
Pańskie. Uroczystość Trójcy Św iętej, zam ykająca, a zarazem  nie­
jako wieńcząca oba te zasadnicze okresy roku kościelnego, stanow i 
w  tym  kontekście dopełnienie w szystkich wcześniejszych oczeki­
w ań i spełnień. Kościół w ielbi w  tym  dniu, w  sposób szczególnie 
dobitny, nieskończone M iłosierdzie Boże, w ołając m iędzy innymi: 
„Niech będzie błogosławiony Bóg Ojciec i Jedyny  Syn Boży oraz 
Duch Św ięty, bo okazał nam  swoje m iłosierdzie” 56.

Analiza tekstów  liturgicznych, m ówiących na przestrzeni całego 
roku kościelnego o niezm ierzonym  M iłosierdziu Bożym, prowadzi 
zatem  do wniosku, k tó ry  m ożna by  wyrazić w form ie teoretycz­
nego zapytania: czy w skazane i konieczne byłoby wprow adzenie 
osobnej uroczystości M iłosierdzia Bożego, skoro niedziela Trójcy 
Św iętej nosi już na sobie wszelkie znamiona tak iej w łaśnie uroczy­
stości? Może należałoby jedynie uw ypuklić aspekt M iłosierdzia Bo­
żego, zasugerow any przez litu rg ię  tej niedzieli i obchodzić ją  na 
przyszłość jako postulow aną od daw na uroczystość M iłosierdzia 
Bożego? Za tak im  rozwiązaniem  przem aw iałyby, przynajm niej 
zdaniem  niektórych teologów 57, nie tylko zasady odnowionej l itu r ­
gii, ale także — praw dopodobnie — wypowiedzi samej s. Faustyny, 
k tó ra  referow ała słowa C hrystusa zgodnie z duchem  epoki, nie 
m ogła zatem  wiedzieć, że niedzielą pierw szą po W ielkanocy będzie 
w  przyszłości niedziela Trójcy Św iętej, a nie Niedziela Przew odnia, 
odnowiony Kalendarz liturg iczny  bowiem ustala, że okres „pięć­
dziesięciu dni od niedzieli Zm artw ychw stania do niedzieli Pięć­
dziesiątnicy należy obchodzić radośnie jako jeden dzień świątecz­
ny, a naw et jako jedną w ielką niedzielę” 5S.

C harakterystyczną jednak jest rzeczą, że vox  populi także w tym  
względzie jest całkiem  innego zdania: uroczystość M iłosierdzia Bo­
żego m usi być obchodzona w Niedzielę Przewodnią! Zapytany kie­
dyś w  tej kw estii ks. M. Sopoćko, po dłuższym  zastanow ieniu się,

58 Uroczystość N ajśw iętszej Trójcy, A ntyfona n a  W ejściu, w : Mszał 
R zym sk i dla diecezji polskich, w ydanie studyjne, W arszaw a 1979, s. 257. 
W dotychczasowym  mszale to  samo zdanie brzm iało nieco inaczej: „Błogo­
sław iona niech będzie Św ięta T rójca i nierozdzielna Jedność. U w ielbiam y 
Ją , gdyż okazała nad nam i swoje m iłosierdzie”.

67 Por. np. R. F o r y c k i  SAC, O w łaściw e rozum ienie k u ltu  M iłosier­
dzia Bożego, Homo Dei 38 (1969) 62; t e n ż e ,  K u lt M iłosierdzia Bożego w  
św ietle  encyk lik i „H aurietis a q u a s’, w: „...Bo Jego M iłosierdzie na w iek i”, 
dz. cyt., 99 nn. Por. także dyskusję podczas pierwszego sym pozjum  Ołta­
rzewskiego: „...Bo Jego M iłosierdzie na w iek i”, s. 111 nn., 133 nn., 157 nn., 
178 nn., 201 nn.

58 Norrnae universales de anno liturgico et de calendario, n r  22.
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potw ierdził w pełni słuszność roszczeń świeckich czcicieli M iłosier­
dzia Bożego. Może więc chodzi w  tym  przypadku nie o M iłosierdzie 
Boże, rozważane w  dwu pierw szych w ym iarach (jako „najw iększy 
przym iot Boga” i jako „M iłosierdzie Boże W cielone”), ale o Miło­
sierdzie urzeczyw istniane przez C hrystusa — K róla Miłosierdzia? 
Słowa Jezusa, zanotowane w D zienniczku  s. Faustyny , nie w yklu­
czają takiej możliwości, a naw et ją  w pełni potw ierdzają.

C hrystus dom aga się od s. F austyny  przede w szystkim  nam a­
lowania obrazu M iłosierdzia Bożego. Nie m a to być obraz przedsta­
w iający Trójcę Świętą, ale Jego samego, ubranego w białą szatę, 
z p raw ą ręką wzniesioną do błogosławieństwa, lew ą zaś dotyka­
jącą szaty uchylonej na piersiach, spod k tórej wychodzą dwa pro­
m ienie — jeden biały, a drugi czerwony 59. Pod tym  obrazem  m a być 
umieszczony napis: Jezu  u jam  Tobie!. Obraz ten  w inien być „uro­
czyście poświęcony w pierw szą niedzielę po W ielkanocy. Ta nie­
dziela m a być św iętem  M iłosierdzia” 60. W związku z obrazem i p ro­
jektow anym  świętem  s. F austyna no tu je  słowa C hrystusa: „Palą 
m nie płom ienie M iłosierdzia, chcę je wylać na dusze ludzkie” 61. 
„Napisz to: Nim przy jdę jako Sędzia Spraw iedliw y, przychodzę 
w pierw  jako K ról M iłosierdzia”. Dodaje też od siebie: „O K rw i 
i Wodo, k tó ra  w ytrysnęłaś z Serca Jezusowego jako zdrój M iłosier­
dzia dla mnie, ufam  Tobie!” 62.

A oto kolejna relacja zanotow ana w D zienniczku: „Dziwnie się 
złożyło, jak  P an  żądał, tak  się stało, że pierw sza cześć, jaką ten  
obraz odebrał od tłum ów , było w pierw szą niedzielę po W ielkano­
cy, przez trzy  dni by ł ten  obraz w ystaw iony na w idok publiczny, 
i odebrał cześć publicznie, ponieważ był umieszczony w O strej 
Bram ie, w  szczycie okna, dlatego było go widać z bardzo daleka. 
W O strej Bram ie obchodzono uroczyście jubileusz 1900-letni odku­
pienia św iata. Teraz widzę jak  złączone jest dzieło O dkupienia 
z dziełem  M iłosierdzia, którego żąda P an ” 63. W rok później s. F a­
ustyna zapisuje: „Niedziela, 28. IV. 1935 r. Niedziela przew odnia, 
czyli święto M iłosierdzia Pańskiego, zakończenie jubileuszu O dku­
pienia. K iedyśm y przyszły na tę uroczystość, serce mi biło z ra ­
dości, że te dwie uroczystości są tak  ściśle ze sobą zjednoczone. P ro ­
siłam  Boga o Miłosierdzie dla dusz grzesznych”. Pod koniec nabo­
żeństwa au torka D zienniczka  dostrzegła jasność w ielką i usłyszała 
głos Chrystusa: „Święto to wyszło z w nętrzności M iłosierdzia Moje­
go i jest zatw ierdzone w głębokości Moich zmiłowań. W szelka dusza 
w ierząca i ufająca M iłosierdziu M ojemu dostąpi go” 64.

63 D zienniczek Siostry F austyny Kow alskiej..., dz. cyt., 20.
M Tamże, 20—21.
61 Tamże, 21.
®2 Tam że, 34.
63 Tam że, 36.
64 Tamże, 146— 147.
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Na życzenie spowiednika s. F austyna zapytała kiedyś C hrys­
tusa, co oznaczają dwa prom ienie nam alow ane na obrazie i u sły ­
szała w odpowiedzi, że oznaczają one K rew  i Wodę: „Blady pro­
m ień oznacza Wodę, k tó ra  uspraw iedliw ia duszę, czerwony pro­
m ień oznacza Krew, k tó ra  jest życiem duszy. Te dw a prom ienie 
wyszły z w nętrzności M iłosierdzia Mojego, wówczas kiedy konające 
serce Moje zostało włócznią o tw arte  na krzyżu. Te prom ienie osła­
niają dusze przed zagniewaniem  Ojca Mojego. Szczęśliwy kto w ich 
cieniu żyć będzie, bo nie dosięgnie go spraw iedliw a ręka Boża. 
Pragnę, ażeby pierw sza niedziela po W ielkanocy była św iętem  Mi­
łosierdzia. Proś wiernego sługę mojego, żeby w dniu tym  powiedział 
św iatu o tym  wielkim  M iłosierdziu Moim, że kto w dniu tym  p rzy ­
stąpi do Źródła Życia, ten  dostąpi zupełnego odpuszczenia w in i kar. 
Nie znajdzie ludzkość uspokojenia dopokąd się nie zwróci z ufno­
ścią do M iłosierdzia Mojego” e5.

Ten sam  m otyw  pojaw ia się ponownie w dw a lata  później w 
Dzienniczku: „Córko m oja mów całem u św iatu o niepojętym  Mi­
łosierdziu Moim. Pragnę, aby święto M iłosierdzia było ucieczką 
i schronieniem  dla wszystkich dusz, a szczególnie dla biednych 
grzeszników. W dniu tym  otw arte są w nętrzności M iłosierdzia Mo­
jego. K tóra dusza przystąpi do spowiedzi i Kom unii św., dostąpi 
zupełnego odpuszczenia win i kar. (...) M iłosierdzie Moje jest tak  
w ielkie, że przez całą wieczność nie zgłębi go żaden um ysł ludzki 
ani anielski. W szystko to co istnieje, wyszło z w nętrzności Miło­
sierdzia Mojego (...) święto M iłosierdzia wyszło z w nętrzności Mo­
ich, pragnę, aby uroczyście było obchodzone w pierw szą niedzielę 
po W ielkanocy. Nie zazna ludzkość spokoju, dopóki nié zwróci się 
do źródła M iłosierdzia Mojego” 66. „Nie znajdzie żadna dusza u sp ra­
wiedliwienia, dopokąd się nie zwróci z ufnością do M iłosierdzia 
Mojego i dlatego pierw sza niedziela po W ielkanocy m a być świę­
tem  M iłosierdzia, a kapłani m ają  w dniu tym  mówić duszom o tym  
w ielkim  i niezgłębionym  M iłosierdziu Moim. Czynię cię szafarką 
M iłosierdzia Swego, powiedz spowiednikowi, aby obraz ten  był w ko­
ściele wystawiony, a nie za k lauzurą w klasztorze tym . Przez obraz 
ten  udzielać będę wiele łask dla dusz, a przeto niech m a przystęp 
wszelka dusza do niego” 67.

Te i podobne zapiski w  D zienniczku  s. Faustyny  świadczą w y­
m ownie, że projektow ane święto M iłosierdzia, nazyw ane niekiedy 
„św iętem  M iłosierdzia Pańskiego”, wiąże się ściśle z obrazem  przed­
staw iającym  C hrystusa Zm artw ychw stałego. Odnosi się więc do 
M iłosierdzia Chrystusowego, a dopiero pośrednio do M iłosierdzia 
Bożego w Jego drugim  i pierw szym  wym iarze. Jeżeli wyekspono-

65 Tam że, 110—111. 
«  Tam że, 233—234. 
*7 Tamże, 193.
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w any w nim  zostaje jeden z przym iotów  Bożych, to nie jest to już 
przym iot odległy, ale ucieleśniony w Chrystusie. „Raduje się Serce 
Moje tym  ty tu łem  M iłosierdzia — zanotow uje s. F austyna słowa 
Chrystusa. — Powiedz, że Miłosierdzie jest najw iększym  przym io­
tem  Boga. W szystkie dzieła rąk  Moich ukoronowane M iłosier­
dziem ” 6S.

U jm ując rzecz ściślej i zgodnie z duchem  litu rg ii trzeba by za­
tem  mówić o święcie, a raczej o uroczystości M iłosierdzia P a ń ­
s k i e g o 69. Tylko taka zresztą uroczystość może być obchodzona 
w  okresie W ielkanocnym  — w Niedzielę Przew odnią. Jeżeli uw zglę­
dni się jednak  zaaprobowaną powszechnie w Kościele term inologię 
ludow ą, zgodnie z k tó rą  uroczystość „Narodzenia Pańskiego” okre­
śla się m ianem  „Bożego N arodzenia”, a uroczystość „Ciała i K rw i 
C hrystusa” m ianem  „Bożego Ciała” , nic nie stoi na przeszkodzie, 
by — przy  zachowaniu wyeksplikow anej wyżej treści tego święta
—  mówić potocznie także o uroczystości „M iłosierdzia Bożego” .

Prom otorzy omawianego św ięta z ks. M. Sopoćko na czele ogra­
niczali w ostatnich latach swe roszczenia do m inim um . Zadowalali 
się istniejącym i już tekstam i litu rg ii Niedzieli Przew odniej, p ro ­
ponując jedynie nadanie odpowiedniej nazw y tej niedzieli i wyekspo­
nowanie w niej idei M iłosierdzia Bożego70. Ks. M. Sopoćko p rzy ­
kładow o podkreślał, że w inniśm y „wielbić Najm iłosierniejszego Zba­
wiciela w Niedzielę Przew odnią bez żadnych zmian w liturgii, sto­
sownie do jej ducha i w yjaśniał, że „w ten  sposób nie ty lko nie 
przesłonim y tej niedzieli innym i obchodami (co byłoby niezgodne 
z zaleceniami K onsty tucji o liturgii św iętej, n r  106), ale przeciw nie, 
przyczynim y się do w yjaśnienia ducha liturgii, co chyba m iał na 
m yśli sam  jej autor, dobierając w  częściach zm iennych Mszy św. 
dnia tego takie i tak  liczne uryw ki z Pism a świętego” 71. Trzeba 
jednak  stw ierdzić, że — jak  w ynika to z toku niniejszych rozw ażań
—  ks. M. Sopoćko nie m iał w tym  przypadku pełnej racji. Nie 
o takie też ujęcie Niedzieli Przew odniej dopom inają się z pew ­
nością świeccy czciciele M iłosierdzia Bożego. Sam a na tu ra  odnowio­
nej litu rg ii broniącej się zdecydowanie przed skostnieniem , nie w y­
klucza zresztą wcale możliwości uzupełnienia — z chwilą ustano­

88 Tamże,  111.
89 O ficjalna nazw a te j uroczystości m ogłaby brzm ieć: DOMINICA II

PASCHAE SEU MISERICORDIAE DOMINI, albo: DOMINICA II PASCHAE
DE M ISERICORDIA DOMINI.

70 Por. M. S o p o ć k o  — J . C h r o ś c i e c h o w s k i ,  Domine, m iserere  
nobis!, dz. cyt.,  40 nn.; J. C h r o ś c i e c h o w s k i ,  W M iłosierdziu  B o żym  
nadzie ja  ludzkości, dz. cyt.,  41 пп.; M. S o p o ć k o ,  Duch li turgii 11 N iedzieli  
W ielkanocy,  w: „...Bo Jego M iłosierdzie  na w ie k i”, dz. cyt.,  377 nn.

71 M. S o p o ć k o ,  Niedziela  P rzew odn ia  św ię te m  Miłosierdzia Bożego  
(głos w dyskusji), w: „...Bo j e g o  M iłosierdzie  na w ie k i”, dz. cyt. ,  204.
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w ienia now ej uroczystości —  istn iejących już tekstów  nowymi, głę­
biej oddającym i ducha tego święta, albo też zastąpienia, w razie 
konieczności, tekstów  daw nych — nowodobranymi.

IV. Aktualność kultu i święta Miłosierdzia Bożego

Pozostaje jeszcze do omówienia spraw a stosowności w prow a­
dzania nowego św ięta do Kalendarza liturgicznego. Spotkać się bo­
wiem można z opinią, że M iłosierdzie Boże jest w ystarczająco ak­
centowane w litu rg ii na  przestrzeni całego roku kościelnego, w y­
eksponowanie go zaś w jednym  dniu m ogłoby prowadzić do re ­
zultatów  wręcz odw rotnych od zamierzonych: do w ytw orzenia wśród 
chrześcijan przekonania o konieczności „przeżycia” jeszcze jednej 
uroczystości i do sform alizow ania samego ku ltu . A nie o to  p rze­
cież chodzi prom otorom  św ięta i ku ltu  M iłosierdzia Bożego.

W ysuwane w ten  sposób trudności są jednak  tylko pozorne. 
Na jedną z nich m ożna by odpowiedzieć w form ie pytan ia: czy 
w prowadzenie do Kalendarza liturgicznego  odrębnej uroczystości 
„Bożego Ciała” w płynęło na pom niejszenie czci C hrystusa u ta jo ­
nego w Najśw. Sakram encie O łtarza i na zredukow anie tego ku ltu  
do jednego tylko dnia (względnie oktaw y), czy też przeciw nie, zw ró­
ciło uwagę chrześcijan na tajem nicę niew ystarczająco wcześniej 
przez nich dostrzeganą? Jeżeli zaś w niektórych krajach  uroczystość 
ta  już się „przeżyła” , nie znaczy to  wcale, że była także kiedyś nie­
potrzebna. Całe dzieje litu rg ii w skazu ją 'z resz tą  w yraźnie na wzlo­
ty  i upadki różnych św iąt czy uroczystości, wprowadzonych bądź też 
usuw anych z „K alendarza” , stosownie do ducha epoki — zgodnie 
ze „znakam i czasu”.

Prom otorzy k u ltu  M iłosierdzia Bożego dostrzegają wiele racji 
związanych ze „znakam i czasu”, przem aw iających za stosownością, 
jeżeli naw et nie za koniecznością oficjalnego uznania przez Kościół 
ku ltu  oraz ustanow ienia M iłosierdzia Pańskiego. Mówią więc p rzy­
kładowo o znaczeniu tego k u ltu  dla ożywienia w życiu chrześci­
jańskim  podstawowego dogm atu w iary, jakim  jest dogm at Trójcy 
Św iętej, o roli tegoż ku ltu  w  życiu codziennym  Kościoła: problem  
nawróceń, postępu w doskonałości, dynam iki ekum enicznej, itp., 
o jego w pływ ie na pokój i jedność w świecie oraz o związanych 
z nim  konsekw encjach praktycznych  i w ynikających z niego zada­
niach życiowych 72. Są też przekonani, że aprobata kościelna nie ty lko

72 Por. np. M. S o p o ć k o ,  M iłosierdzie Boże jedyna  nadzieja  ludzkości, 
L o n d y n 2 1949, 33 nn.; t e n ż e ,  M iłosierdzie Boga w  dziełach Jego, t. IV, 
17 nn.; S. W i e r z b i c a ,  O M iłosierdziu B ożym  n igdy dosyć, w : R ozw a­
żania o M iłosierdziu B ożym , Toronto 1971, 61 nn.; F. A. C e g i e ł k a  SAC, 
P rofetyczne i pedagogiczne znaczenie orędzia M iłosierdzia Bożego przekaza­
nego przez s. Faustynę K ow alską, w : W M iłosierdziu B ożym  — pokój i zba­
w ienie, dz. cyt., 6—34.
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nie osłabi czci oddawanej aktualnie M iłosierdziu Bożemu, ale ją 
jeszcze spotęguje, uw rażliw iając św iat chrześcijański na tajem nicę 
za m ało dotąd dostrzeganą i za m ało —  tym  sam ym  —  realizowaną 
w życiu codziennym. Tajem nica M iłosierdzia w ym aga bowiem nie 
ty lko adoracji m odlitew nej, dziękczynienia czy prośby, ale także 
uobecniania Jej w  życiu codziennym, zgodnie ze słowam i C hrystu ­
sa: „Błogosławieni m iłosierni, albowiem  oni m iłosierdzia dostąpią” 
(Mt 5,7).

W ielką zaletą ku ltu  M iłosierdzia Bożego jest niew ątpliw ie jego 
aspekt praktyczny. Nie oznacza to oczywiście wcale, by inne prze­
jaw y oddawania czci Bogu nie m iały  wyraźnego związku z życiem 
codziennym. Związek ten  jednak nie zawsze byw ał należycie uw i­
doczniony i dlatego Sobór W atykański II uw ażał za swój obowią­
zek podkreślić, że liturgia, chociaż stanow i szczyt i źródło „całego 
życia chrześcijańskiego” (KK I I ) 73, to jednak  „nie w yczerpuje 
całej działalności Kościoła” (KL 9), życie duchowe chrześcijan „nie 
ogranicza się do udziału w  samej ty lko litu rg ii (KL 12). Kościół 
w inien stale ludzi „zachęcać do wszelkich dzieł miłości, pobożności 
i apostolstw a, aby one jasno świadczyły, że jakkolw iek chrześcija­
nie nie są z tego św iata, są jednak  światłością św iata i oddają chw a­
łę Bogu wobec ludzi” (KL 9), każdy chrześcijanin z kolei, „choć 
pow ołany jest do m odlitw y wspólnej, pow inien mimo to w ejść także 
do swego m ieszkania i w  ukryciu  modlić się do Ojca, a naw et, jak  
uczy Apostoł, pow inien modlić się n ieustann ie” , nosząc zawsze „w 
ciele swoim um artw ienia  Jezusow e” (KL 12). W ujęciu  soborowym 
zatem  litu rg ia  jest „pierw szym  i niezastąpionym  źródłem , z k tó re­
go w ierni czerpią ducha praw dziw ie chrześcijańskiego” (KL 14), 
wszelkie prace apostolskie m ają  natom iast to na celu, aby „wszyscy 
staw szy się dziećmi Bożymi przez w iarę i chrzest, schodzili się ra ­
zem, w ielbili Boga pośród Kościoła, uczestniczyli w Ofierze i po­
żywali W ieczerzę P ańską” (KL 10). Nie potrzeba oczywiście doda­
wać, że w szystkie powyższe postu laty  soborowe realizu ją  się w peł­
ni w  kulcie oddaw anym  M iłosierdziu Bożemu.

Ja k  widać to z p rak tyk i dotychczasowej, om aw iany tu  k u lt 
wiąże się ściśle z Eucharystią  i do Niej p ro w ad z i7i. Obok m odlitw y 
wspólnotowej niesie ze sobą w ielkie bogactwo p rak ty k  pobożnościo- 
w ych pryw atnych: koronka, litania, nowenna do M iłosierdzia Bo­
żego, itp. A co najw ażniejsze, zespolony jest jak  najściślej z ży­
ciem codziennym  chrześcijanina: w ym aga urzeczyw istnienia m iło­
sierdzia w  życiu osobistym, rodzinnym , zawodowym, w dom u 
i w  m iejscu pracy, zobowiązuje ludzi do jak  najszerzej pojętego apo-

13 Por. K L 10.
M Czynne w łączenie się w  ofiarę Mszy św. oraz adoracja  N ajśw . S ak ra ­

m en tu  należą z reguły  do isto tnych  m om entów  dorocznych lub m iesięeznych 
spotkań czcicieli M iłosierdzia Bożego.
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stolstw a. Ten ostatni, a zarazem  bardzo isto tny w ym iar k u ltu  Mi­
łosierdzia Bożego nie był, co praw da, zawsze uśw iadam iany w y­
raźnie przez świeckich czcicieli M iłosierdzia Bożego, niem niej je ­
dnak prom otorzy k u ltu  od w ielu już la t kładli mocny akcent na 
jego stronę praktyczną i życiow ą75. Uczestnicy pierwszego sym po­
zjum  teologicznego w Ołtarzew ie natom iast, stw ierdziw szy, że „na- 
nauka o m iłosierdziu Bożym jest jak  najbardziej ak tua lna” , a „kult 
Bożego m iłosierdzia, objawionego w Chrystusie, jest w skazany z w ie­
lu  względów”, postulow ali jeszcze w yraźniejsze „zorientowanie k u l­
tu  M iłosierdzia Bożego na apostolstwo w różnorakich jego form ach 
i w stosunku do wszystkich grup społecznych, a szczególnie rodziny 
i m łodzieży” 76. Po tej też linii poszły ich obrady podejm owane na 
następnych sympozjach Ołtarzewskich 77.

„Nabożeństwo do M iłosierdzia Bożego to nie tylko taka czy in ­
na p rak tyka  — koronka czy nowenna, lub naw et choćby i p rzy ję ­
cie Sakram entu  Pokuty  i Eucharystii, ale najp ierw  i przede wszy- 
stkiem  jest to życie — jest to czyn” — stw ierdzał już przed la ty  je­
den z czołowych prom otorów  ku ltu  M iłosierdzia Bożego, ks. E. Bo- 
niewicz, i dodawał w form ie w yjaśnienia, że „istotą tego nabożeń­
stw a są uczynki chrześcijańskiego m iłosierdzia, o k tó re  Boski Sę­
dzia każdego zapyta na sądzie i one to osądzą, kto i o ile był chrze­
ścijaninem  — dzieckiem Bożym. Nabożeństwo do M iłosierdzia Boże­
go to Ewangelia na co dzień — to rozpoznanie C hrystusa 'w  gło­
dnym , nagim, spragnionym , sm utnym , to odnalezienie Chrystusa 
w chorym , w  więzieniu... co więcej, to oddawanie dobrym  za złe 
— to dawanie miłości za obojętność, za nienawiść — i tu  jest dopie­
ro pełność chrystianizm u — jego praw da i siła i zwycięstwo, jego 
radość i nagroda i chwała. I to jest dopiero doskonałe nabożeństwo 
do Bożego M iłosierdzia i dlatego Święto M iłosierdzia Bożego jest

75 Zagadnienie to zostało w  szczególny sposób zaakcentow ane na VIII 
Sym pozjum  dla czcicieli M iłosierdzia Bożego w  Częstochowie, w  dniu 6. X. 
1968 r. Por. S. W i e r z b i c a  SAC, Program y sym pozjów  i stenogram y z d y­
skusją, dz. cyt., 35 nn. Por· też J. W . o r o n i e c k i  OP, T ajem nica M iłosier­
dzia Bożego, dz. cyt., 109 nn.; ks. J. C h r ó ś c i e c h o w s k i  MIC,, W M iło­
sierdziu B ożym  nadzieja ludzkości, dz. cyt., 59 nn.; J. M a j k a ,  Kościół 
jako dalszy ciąg M iłosierdzia C hrystusa, w: Ewangelia M iłosierdzia, dz. cyt.., 
175—228; I. S ł a w i ń s k a  — M. G o g a c z ,  Ewangelia M iłosierdzia w spół­
cześnie odczytana, w: Ewangelia M iłosierdzia, 273—313.

76 „...Bo Jego M iłosierdzie na w ieki", dz. cyt., 240—241.
77 M yślą przew odnią sym pozjum  z 1972 r. było apostolstw o pojęte jako 

„w łaściw a odpowiedź człowieka na, w ołanie m iłosiernego Boga, a w ięc tym  
sam ym  jako au tentyczny i najgłębszy k u lt ta jem nicy  Bożego M iłosierdzia” 
(L. B a l t e r  SAC, Słowo w stępne, w: Powołanie do apostolstwa, dz. cyt., 
6) Owocem sym pozjum  jest zacytow ane tu ta j dzieło, liczące 464 strony  d ru ­
ku. U w aga uczestników  następnego z kolei sym pozjum  skoncentrow ała się na 
różnych przejaw ach odpowiedzialności człowieka za św iat. K siążka zw iązana 
tem atycznie z tym  sym pozjum  jest złożona w d rukarn i.
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św iętym  najw iększych wymagań... i tu  może najbardziej leży jego 
aktualność, potrzeba i konieczność” 78.

W trakcie sym pozjum  teologicznego, jakie m iało m iejsce w p ier­
wszych dniach października 1978 r. w Ołtarzew ie, zaakcentow ano 
ponadto ścisły związek ku ltu  M iłosierdzia Bożego z jednością i po­
kojem  świata. Jeden  z referen tów  tego zagadnienia m gr J. Weso­
łowski, naw iązując do słów zanotow anych w D zienniczku  s. F austy ­
ny: „Nie zazna ludzkość pokoju, dopóki się nie zwróci z ufnością do 
Mego M iłosierdzia” , ukazał najpierw  różnorodne zagrożenia, jakie 
niepokoją św iat współczesny i stw ierdził, że „czasy obecne, czasy 
panoszącego się zła, grzechu, nienawiści, zakłam ania i obłudy, p rze­
w racania wszelkich zasad m oralnych, w yzw alania najgorszych in­
stynktów  n a tu ry  ludzkiej prow okują Boga do położenia tem u k re ­
su i zesłania kary . Ludzie coraz częściej widzą płaczącą M atkę Bo­
żą, k tó ra  wzywa do pokuty  i popraw y życia i ostrzega przed zbli­
żającym  się czasem porachunku z ludzkością, przed nieuniknioną 
karą. Odwrócić ją może nie obrażona na tysięczne sposoby spra­
wiedliwość Boża, lecz tylko i wyłącznie M iłosierdzie Boże, w yżebra­
ne przez upokorzoną, żałującą za grzechy i pokajaną ludzkość” 79. 
Łaskę pokoju dla św iata możemy bowiem otrzym ać nie „jako coś 
nam  należnego, lecz jedynie jako w ielki dar M iłosierdzia Bożego” 80. 
W związku z tym  prelegent uw ażał za konieczne rozniecić w  całym  
świecie wołanie, k tóre by dotarło do wszystkich, by oddali w resz­
cie k u lt należny M iłosierdziu Bożemu:

„A ponieważ z Polski m a wyjść iskra, k tó ra  odradza cały św iat, 
Polska m usi być pierwszą, k tó ra  tych  w ezw ań posłucha i całym  
skruszonym  sercem  M iłosierdzie przyjm ie. Niechaj z Polski, z na­
rodu, k tó ry  poświęcił się cały Matce N ajśw iętszej i oddał się w nie­
wolę miłości, wyjdzie ra tunek  dla całego świata. Niechaj specjalna 
delegacja czy przedstaw icielstw o z Polski pojedzie do Rzymu, nie do 
urzędów  w atykańskich, lecz bezpośrednio do przyszłego Ojca św. 
— kim kolwiek On będzie — niech jasno przedstaw i położenie 
i ubłaga, by zostało ustanowione święto M iłosierdzia Bożego —  i to 
nie ty lko dla Polski, lecz właśnie dla całego świata. I to już zaraz, 
teraz, nie w jakiejś przyszłości bliżej nieokreślonej, lecz już te ­
raz!” 81.

W ypada dodać w tym  m iejscu, że treść tych słów odczytanych 
w Ołtarzew ie, dnia 4 października 1978 r., została już częściowo 
zrealizowana. Jak  wyżej o tym  wspomniano, delegacja świeckich

78. E B o n i e w i c z  SAC, Duch czasu woła o ustanow ienie św ięta  Mi­
łosierdzia Bożego, w: Rozważania o M iłosierdziu Bożym , dz. cyt., 87—88.

79 J. W e s o ł o w s k i ,  Pokój św iata a M iłosierdzie Boże, w:  W M iłosier­
dziu  B ożym  — pokój i zbaw ienie, dz. cyt., 70.

80 Tamże.
81 Tamże, 76.
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czcicieli M iłosierdzia Bożego z Częstochowy i W arszaw y stanęła 
w początkach 1979 r. przed Janem  Paw łem  II, w ręczając m u prośbę
0 ustanow ienie św ięta oraz zaaprobow anie rozw ijającego się już 
żywo k u ltu  M iłosierdzia Bożego, na którego aktualność w skazują 
tak  liczne obecnie „znaki czasu” . Petenci byli i są przekonani, że 
Najśw. Dziewica, czczona od la t w Kościele jako M atka M iłosier­
dzia, poprze ich staran ia  i swym  potężnym  w staw iennictw em  w y­
jedna u Boga przyśpieszenie te j chwili, w k tórej lud chrześcijań­
ski odda Mu publicznie cześć i zacznie Mu dziękować za okazane
1 wciąż okazywane Miłosierdzie.

Na ścisły związek k u ltu  M iłosierdzia Bożego z M aryją — M atką 
M iłosierdzia zwracano uw agę już od daw na. A. K rupa stw ierdzał 
przed laty , że M aryja jako jedyna spośród ludzi „została dopuszczo­
na do uczestnictw a w m iłosierdziu Boga i dlatego słusznie Ona je ­
dna została nazw ana M atką m iłosierdzia” 82. P rzy  innej zaś okazji 
au to r ten  dodawał, że „wierni, poznając wielkość m iłosierdzia Boże­
go dokonanego w M aryi i przez M aryję w  świecie, nie tylko w iel­
bią Boga i dzięki Mu składają za Jego niepojęte miłosierdzie, ale 
także czczą M aryję i okazują Jej wdzięczność” 83. P raktycznym  tego 
przykładem  było niew ątpliw ie częstochowskie sank tuarium  Miło­
sierdzia Bożego, poświęcone od samego początku M aryi —  Matce 
Miłosierdzia, gdzie obok obrazu C hrystusa M iłosiernego uwagę w ie­
rnych  przykuw ał obraz M atki Bożej M iłosierdzia. W ten  sposób 
— podobnie jak  to m iało m iejsce w życiu s. Faustyny , należącej 
do Zgrom adzenia Sióstr M atki Bożej M iłosierdzia —  M aryja p ro ­
wadziła i prow adzi nieustannie ludzi do Chrystusa. Skoro zaś Ma­
ry ja  — jak  to dobitnie zaakcentow ał Ja n  Paw eł II — „m usi się 
znajdować na w szystkich drogach codziennego życia Kościoła” 84, 
czciciele M iłosierdzia Bożego są przekonani, że „rozw ijający się 
ruch  m ary jny  w całym  Kościele, a szczególnie w  Polsce, przyzy­
wa koniecznie k u lt Bożego M iłosierdzia i może najw ym ow niej do­
m aga się św ięta Bożego M iłosierdzia” 8S. Co więcej, dostrzegając 
w ielką rolę k u ltu  M iłosierdzia Bożego w dziele zjednoczenia chrześ­
cijan, a naw et całej ludzkości88, gotowi są powiedzieć w  ślad za

82 A. L. K r u p a ,  M ary ja  M atką  Miłosierdzia,  w: E wangelia  Miłosierdzia,  
dz. cyt.,  173.

83 A.  L.  K r u p a ,  Rola M aryi jak o  M a tk i  M iłosierdzia  w  planach Mi­
łos ierdz ia  Bożego,  w: „...Bo Jego M iłosierdzie  na wieki", dz. cyt., 236.

M J a n  P a w e ł  II, E n cyk lika  „R edem ptor  hom inis”, nr  22.
85 E. B o n i e w i c z  SAC, art. cyt., 88.
88 Ks. S. W i e r z b i c a  SAC planow ał od daw na zorganizow anie sym ­

pozjum  naukow ego i w ydanie osobnego tem u poświęconego M iłosierdziu 
Bożemu, pojętem u jako m iejsce spotkań m yśli relig ijnej i filozoficznej św ia- 
ta . Por. L. B a l t e r  SAC, W stęp ,  w: „...Bo Jego M iłosierdzie  na wieki", 
dz. cyt.,  11. Zachętą do tych in ic ja tyw  były m. in. tak ie  opracow ania, jak  
A. N e h e r, La Miséricorde dans la  théologie ju ive ,  w: L ’Evangile  de la 
m iséricorde. H om m age  au Dr. S ch w eizer ,  P aris  1965, 25—28; R. C h a r l e s ,



K U L T  I ŚW IĘTO  M IŁ O SIE R D Z IA  BOŻEGO 49

kard. L. Suenensem , iż nie jest rzeczą wykluczoną, że pielgrzym i 
jedności, k tórzy są już w drodze, oddadzą — tak  jak  M ędrcy ze 
W schodu — najp ierw  „wspólny pokłon Matce, a potem  Dziecięciu” 87 
— jako w yraz najw yższej wdzięczności za okazywane im i całej 
ludzkości M iłosierdzie Boże.

JUSTIFICATION THEOLOGIQUE ET PASTORALE DU CULTE 
ET DE LA FÊTE DE LA MISÉRICORDE DE DIEU

Ce sont des laies qui depuis des années dem andent la prom otion offi­
cielle d u  culte et de la fête de la M iséricorde de Dieu. E t si auparavan t, 
quand  la C ongrégation de St. Office a in te rd it, en  1959, ce culte „dans les 
form es proposées p ar soeur F austyna K ow alska”, les fidèles é ta ien t un  peu 
stupéfa its et fo rtem ent inquiets, m a in tenan t, après une nouvelle décision de 
la C ongrégation de la D octrine de Foi qui a enlevé, en 1978, les restric tions 
an térieu res ils savent bien qu’ils a ien t m arché sur une rou te  juste. On peu t 
donc voir dans cette a ttitu d e  des fidèles le sensus fidei dont parle  le Con­
cile V atican II (L p  12) et, p a r conséquent, d ire de la voix de l ’Eglise (vox  
populi — гюа: Ecclesiae) qui souha ite ra it d ’avoir la possibilité de rendre  
officiellem ent le culte dû à la M iséricorde de Dieu.

Les com m encem ents de ce culte d a ten t de quelques ans d ’avan t la se­
conde guerre m ondiale e t sont liés avec des visions et des insp ira tions dont 
é ta it privilégiée s. F austyna. P endan t la  guerre  le culte s ’est répandu  très 
rap idem ent de la  Pologne p a r  A llem agne su r la F rance e t les au tre s  pays 
d ’Europe, les deux A m ériques, l ’Asie e t l ’A ustralie, a u ta n t que selon le 
tém oignage de M. W inow ska (Droit à la M iséricorde, P aris  1958, p. 11), l ’im a­
ge de Jésus M iséricordieux avex l ’inscrip tion: Jésus, j ’ai confiance en toi 
on pouvait rencon trer, ap rès la guerre, en soixante langues. La „N otifica­
tio n ” de St. Office, m entionnée ci-dessus et causée, en tre  au tres, p a r des 
a lté ra tions de ce culte (cfr. la „N otification” de 1978), a  réd u it ou presque 
an éan tit le culte public de la M iséricorde de Dieu qui res ta it néanm oins très 
v ivan t parm i des fidèles.

En Pologne, les vénérateu rs de la M iséricorde de Dieu ont com mencé 
se réu n ir  auprès de Jasna  G óra (Częstochowa) dans la chapelle dirigée par 
des Pères P allo ttin s et nom m ée sanctua ire  de la M iséricorde de Dieu, où il 
y ava it tou jours — avec la  perm ission de l ’Eveque de lieu — au-dessus de 
l ’au te l p rincipal l ’im age de Jésus M iséricordieux. On constatait b ien tô t 
q u ’il y a  en Pologne p lus que 100 centres du culte dispersés p arto u t où les 
fidèles se ressem blent à titre  p rivé  pour im plorer la  M iséricorde de Die et 
fa ire  des oeuvres de la m iséricorde. Les d irigean ts (ou rep résen tan ts) de ces 
cen tres se réun issaien t au  sanctua ire  de la M iséricorde (Częstochowa) 2 ou 
4 fois p a r an  pour p rie r en commun, d iscu ter des problèm es théologiques 
e t pastoraux , etc. (entre 1966—1979 il y av a it 30 rencontres =  jours de la 
p riè re  et de la  réflexion); e t les aum ôniers du sanctua ire  tâcha ien t de don­
ner les fondem ents théologiques à ce culte qui se développait si spon tané­
m ent. On a organisé les 5 congrès théologiques, dont le p rem ier a eu lieu

La M iséricorde d’A llah, w : tam że, 29—42; S. R i t a j a n a n d a, La m is- 
séricorde. Hommage au Dr. Schw eizer, P aris  1965, 25—28; R. C h a r l e s ,  
La M iséricorde d A llah, W: tam że, 29—42; S. R i t  a j a n a n d a, La m i­
séricorde dans l’hindouism e, w : tam że, 43—54; E. F r a n c - P r a t ,  Le boud­
dhism e, doctrine de m iséricorde, w: tam że, 55—76; J. H e r b e r t ,  La notion  
de m iséricorde dans la religion nationale japonaise, w: tam że, 77—89; itp.

87 K ard. L. J. S u e n e n s ,  Zadania stojące przed dzisiejszą teologią, w: 
Concilium. M ateriały K ongresu „Przyszłość Kościoła", Poznań 1971, 30.
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à  Częstochowa e t les 4 au tres  — au  G rand S ém inaire des P ères P allo ttins 
à  O ltarzew  (près de Varsovie) — tous avec la perm ission de deux  ca rd ina­
ux  polonais (Karol W ojtyła qui é ta it résponsable pour la  science théologi­
que en  Pologne, et S tefan  W yszyński, P rim at de Pologne) e t avec la p a rtic i­
pation  bien active des ca rd inaux  e t des évêques polonais. A u cours de ces 
congrès les théologiens polonais et aussi é trangeurs, spécialistes de d iscipli­
nes théologiques te lles que le dogme, la m orale, St. E critu re, la liturgie, etc. 
ont discuté p resque tous les problèm es liés avec le culte de la M iséricorde 
de Dieu (les m atériaux  de 3 prem iers congrès sont déjà p arus comme les 
liv res à  part; les 2 dern iers a tten d e n t la  possibilité d’ê tre  im prim és). Tous 
ces congrès aussi b ien  que les livres écrits p a r  des théologiens de m étier 
(M. Sopoćko, J. Chrościechowski, e t les au tres) ont égaré beaucoup de d iffi­
cultés e t — on peu t le d ire — ont p rép a ré  la „N otification” de 1978. N éan­
m oins il y a encore à résoudre quelques problèm es de la  n a tu re  théologi- 
gue et liturgique.

Les théologiens d iscu ten t la  possibilité de ren d re  le culte public à un  
des a ttr ib u ts  divins. Les uns p ré fé re ra ien t changer l ’objet du  culte e t véné­
re r  Jésus M iséricordieux; pendan t que les au tre s  a ffirm en t que l’objet p rin ­
cipal de ce culte n ’est pas l’a ttr ib u t d iv in  m ais D ieu lui-m êm e ou la T rin i­
té  M iséricordieuse. E t des laies ne com prennent pas d’où v iennen t ces d is­
cussions parce que pour eux la chose est très  sim ple: il fa u t respecter les 
m ots de Jésus qui sont notés p a r  s. F austyna e t Jésus p a r la it su r la Mi­
séricorde de Dieu. En réa lité , quand  on feu ille te  les „ jo u rn au x ” de la s. F a ­
ustyna on peu t trouver les expressions su ivantes: „m a m iséricorde”, „ta 
m iséricorde”, „la m iséricorde du Seigneur” — tou jours v is-à-v is du C hrist; 
e t „la m iséricorde de D ieu” — quand  s. F austyna racon te des choses liées 
avec l’objet p rincipal de ses visions. L ’analyse des notes de la s. F austyna 
conduit alors à la conclusion q u ’on peu t d ire que l’objet du culte de la Mi­
séricorde de Dieu est la M iséricorde elle-m êm e prise dans ses tro is dimen- 
>siôns. En prem ier lieu il s’agit ici de la M iséricorde de Dieu considérée 
comme „le plus g rand  a t tr ib u t du C réa teu r” ; après, il s’ag it de la  M iséricor­
de „incarnée” dans le m ystère du C hrist qui est, lui-m êm e, la „M iséricorde 
personnifiée”; et enfin  ce sont des oeuvres réalisés p ar le C hrist, le Roi de 
la  M iséricorde, dont on peu t p a rle r dans ce culte. Le titre : „M iséricorde de 
D ieu” est p leinem ent justifié  dans les deux prem iers cas, parce q u ’il s’agit 
ici tou jours de la m iséricorde de Dieu révélée à l’hum anité . Les tro is d i­
m ensions prises ensem ble d isent la  m êm e chose. S eu lem ent la dim ension 
tro isièm e considérée isolém ent peu t fa ire  de quelques problèm es, m ais quand 
on constate que l’Eglise u tilise v is-à-v is du C hrist les titre s : „D ieu” et „Sei­
gneur” comme les égaux, on peu t conclure que le nom  „M iséricorde de D ieu” 
est aussi justifié  quand  on parle  su r les oeuvres fa ites p a r  le C hrist M i­
séricordieux.

Ces conclusions théologiques a iden t à résoudre des problèm es liturgiques 
liés avec la fête  (solennité) de la M iséricorde de Dieu. Selon les visions de 
la  s. F austyna le jour de cette fête  est le dim anche p rem ier après Pâques. 
E t m ain tenan t, quand  le nouveau C alendrie r Rom ain d it exactem en t que 
les P âques d u ren t pendan t 50 jours dont il fa u t tra i te r  comme un jour solen­
nel (no 22) on peut se dem ander si ce p rem ier jour après P âques dont parle  
s. F austyna n ’est pas le p rem ier d im anche après la  Pentecôte? Q uelqu’une 
théologiens é ta ien t de cet avis. Ils voudraien t conjoindre la  fête de la M i­
séricorde de Dieu avec la solennité de la S te T rin ité . Il y a aussi des a u t­
res qui soulignent le tex te  du V atican II sur la place priv ilégié du d im an­
che qui est „le fondem ent et le noyau de tou te  l’année litu rg ique” aussi 
b ien que les au tres célébrations „ne doivent pas l’em porter su r lu i” (SC 106) 
e t ne voient pas la nécessité ni la possibilité d ’in tro d u ire  au  C alendrier la 
nouvelle fête liturgique. E t ce sont aussi des laies qui lu tten t officiellem ent 
pour la fête et qui sont persuadés de la nécessité de l’in stitu e r et de le
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célébrer chaque année le dim anche „in a lb is”. Les théologiens qui é ta ien t 
les po rte-paro les des laies appercevaien t la  possib ilité de vénérer Jésus le 
M iséricordieux „avec des tex tes litu rg iques p rescrits  pour le dim anche p re ­
m ier après P âques”. M ais cette solution ne sa tisfa it pas des fidèles qui de­
m anden t à l’Eglise en  s’appuyan t sur les „signes de tem ps” d ’in stitu e r o ffi­
ciellem ent la fête dont a parlé  Jésus à  la s. F austyna . E t on peu t d ire qu ’ils 
ont de la raison  parce que le nouveau C alendrier Rom ain n ’exclu t pas to ­
ta lem en t la  possibilité d ’in stitu e r la  nouvelle solennité e t beaucoup de r a i ­
sons de la  n a tu re  p ra tiq u e  (on peu t dire: apostolique) confirm ent sa néces­
sité. A ussi le titre  „M iséricorde de D ieu” n ’est pas aucun  obstacle pour fê ­
te r  cette M iséricorde le dim anche in  albis  (alors p en d an t le tem ps quand 
l ’Eglise est concentrée sur les m ystères p rincipaux  du salu t) parce que c’est 
la M iséricorde „incarnée” et „révélée” dans Jésus C hrist dont on fête et le 
nom  officiel de la  fête  peu t ê tre : Dominica in albis seu de  m isericord ia  D o­
m in i  (c’est qui correspond a u  nom: D om inica in  Palm is de  Passione Domini).  
Les prom oteurs du culte confirm ent la  nécessité et l ’opportun ité  d ’in stitue r 
la fête  avec beaucoup de raisons dont on peu t résum er comme le rénouveau  
de la vie in té rieu re  et sp iritue lle  de l’Eglise — P euple de Dieu.


